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Kraków 9 sierpnia.
Czytamy w Daily News z 8 b. m.

Zapatrując się z ogólnego Btanowiska, uczucie 
narodowości jest tylko formą owego egoizmu nie­
zbędnego do utrzymania tak  indywiduum, jak  i 
spółeczności. Dąży ono nieustannie do zaczepki 
(agreBsyi) i antagonizmu. Wymaga zatem, jeżeli 
ma być tak zaszczytnem, jak  jest koniecznem, 
pewnej kombinacyi z dążnością liberalną i spółe 
rzną, któraby uznawała i uszanowała obce prawa. 
Niemcy mają głębokie uczucie narodowości i są 
demokratami, ale nie są liberalnymi. Ich postępo­
wanie w Szlezwiku jest zupełnein pogwałceniem 
tego, co Napoleon III jako nowe prawo w Euro­
pie ogłosił, a przeto dotknie go głęboko. Nie są 
dzimy jednak, aby oznajmił to inaczej, jak  przed­
stawieniami. Minęła pora czynnych mchów. Król 
duński i lud robili co mogli, aby otrzymać linię 
podziału odpowiednią ulubionej zasadzie Cesarza; 
lecz nie poparci przez Europę, ustąpili formalnie 
praw swoich, i wracać już do tej kwestyi nie 
można.

Dzienik rzeczony powinienby zdanie swoje 
o narodowości jaśniej wyrazić. N arodowość 
jest faktem, wolność zasadą. F ak t bez za­
sady się nieobędzie, bo w niej uznanie i 
rękojmia. Niewierny, czy sąd jego o Niem­
czech prawdziwy, ale powiedzieliśmy nie­
dawno, że dem okracya bez wolności, to 
wolność bez ojczyzny. Zdanie to wydaje 
nam się ze wszech miar praw dą.

Lecz polityka napoleońska nigdzie jeszcze 
nie objawiła się w sprawie narodowości 
tak jasno, abyśmy z pewnością, jak  to czy­
nią Daily News, twierdzić mogli, że rozw ią­
zanie sporu duńsko-niem ieckiego „głęboko 
dotknie" Cesarza Francuzów, dla tego, że 
się z „ulubioną jego zasadą" nie zgadza. 
Jak  dalece wypowiedziana przezeń w chwili 
rozpoczęcia wojny włoskiej zasada odnosi 
się do kwestyj ściśle narodowych, lub też 
rozciąga się i do kwestyi plemion, szcze­
pów i ras, tego ani ze słów jego, a tern 
mniej z jego czynów dotąd stanowczo do­
wiedzieć się nie można było. Systemat nie 
wdawania się w tę sprawę, który m ądrością 
nazw ał niedawno, kazałby się raczej do­
myślać, że skoro nic nie mówił, nie prze­
szkadzał, a  co więcej pomnąc na list do 
księcia Augustenburskiego, jtże li nie był 
rozstrzygnięciu jej przeciwnym, to zapewne 
dla tego, że go pod tym względem „głę­
boko nie dotykało." Bo przecież nikt nie 
może przypuszczać, aby Napoleon nie miał 
był przewidzieć, że Austrya i Prusy pobiją 
Danią, skoro jej nikt nie pomoże i że zdo­
będą na niej co zechcą.

Nie z tego więc stanowiska, nie z naro­
dowego, polityka napoleońska będzie do­
tkniętą postępowaniem Austryi i Prus w spra­
wie duńskiej. Nie o to może jej chodzić, ze 
Dania kraje nadelbiańskie poświęciła, ale 
o to, co się z temi krajami stanie i czy 
się stanie bez udziału Francyi. Słowem,
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nie kwestya narodowa ale kwestya terry- 
toryalna, kwestya politycznej supremacyi, 
jakeśm y to wczoraj wykazali, m ogłaby stać 
się przedmiotem nowych polityki francu­
skiej usiłowań. Tu rzeczywiście leży tru­
dność zadania dla ministra pruskiego. Nie 
dziwimy się, że tyle krąży pogłosek i do­
mysłów. Położenie wszakże Europy jest ta ­
kie, iż nie powiemy w cale: fata invenient 
viarn, lecz że śmiałość znajdzie drogę, a ra ­
czej, że na tej, na jakiej już od początku 
idzie, pójdzie i dalej.

Stanął pokój: wojna się skończyła — za­
czynają się trudności. W  tych słowach na­
cechowane jest chwilowe położenie polity­
czne, w listach, jakie w łaśnie odbieramy 
z W iednia. Zanim atoli trudności te nale­
żytą przybiorą formę, zanim się uwydatnią, 
i kierunek dalszej polityki naznaczą, natu- 
ralnem jest pewne wytchnienie. Służy ono 
do rozważania i obrachowania następstw, 
z zawartego pokoju płynących. Tem wię­
cej, gdy następstwa są nieco w ątpliw e, a 
od wykonania warunków pokoju niezależne, 
tak jak  w obecnym przypadku, gdzie stro­
ny traktujące oglądać się musiały nie tylko 
na siebie, ale na Niemcy i Europę. W  dzia­
łaniu Austryi i Prus szło dotąd o wydoby­
cie Księstw Nadelbiańskich z pod panow a­
nia duńskiego; teraz gdy się to już stało, 
działanie mieć będzie dalszy los tych Księstw 
na celu. Przejście z jednego działania w dru­
gie, jest niejako chwilą wypoczynku nie 
w sferze dyplomatycznej bez wątpienia, ale 
w powszechności po za tą sferą będącej. 
To też zdawałoby się, piszą nam, że opinia 
w ogóle mało się zajmuje polityką p. Bis- 
m arka. Był w W iedniu, wyjechał, i prawie 
nie ma o nim mowy. Dopiero bowiem pó­
źniej się pokaże, jak  dalece gabinet wie 
deński widoki pruskiego ministra podziela

Do tego obojętnego na pozór oczekiwa­
nia, jeżeli nie wypadków, to zaw ikłań i tru­
dności, o których nikt nie w ątpi, przyczy­
niają się dwie okoliczności.

Pierwsza zależy na tem , że całe prawie 
działanie polityczne skoncentrowało się w 
ministerstwie spraw  zagranicznych, że ono 
je nawet do pewnego stopnia w sobie zab- 
sorbowało. Hr. Rechberg przedstawiał poli 
tykę Austryi, a dyplomacya z natury swoje, 
większą tajemnicą otacza swe działanie niż 
inne wydziały. Pozwala je odgadywać, od­
słania je rzadko. Dowiadywano się więc o 
polityce zewnętrznej z samych rezultatów, 
a polityka wewnętrzna zdaw ała się wraz 
z ministrami używać feryj letnich. Wszakże 
nie bez tego, aby nie krążyły pogłoski o 
zaprowadzeniu w ministerstwie stanu czte­
rech wydziałów, to jest: administraeyi, han­

d lu , oświecenia, wreszcie wyższej policyi 
i prasy. Byłyby to wydziały zostające pod 
kierownictwem ministra stanu , a  przestały­
by tworzyć osobne ministerstwa. W tej re ­
formie byłoby powiększenie w ładzy Mini­
stra S tanu, a oraz i scentralizowanie. Nie- 
zaręczają nam jednak wcale za prawdzi­
wość tej pogłoski; nierównie więcej przy- 
ńsują pewności doniesieniu, że baron Kalch- 
ierg zostanie ministrem handlu. Stanowi­
sko nowego ministra byłoby trudnem już 
irzez to samo, że polityka handlowa au - 

stryacka przybrać musi wydatniejszy kieru­
nek niż go m iała dotąd. Zamierzone bo­
wiem przez Austryę przystąpienie do Związ­
ku celnego niem ieckiego, sprowadza ją ko­
niecznie na drogę wolności handlow ej, gdy 
znów interesa przemysłu i rękodzieł, a zw ła­
szcza wymagania fabrykantów, dotąd prze­
ważne, utrzymywały rząd w systemacie nie- 
,ako protekcyjnym. Zdaje się, że nie będzie 
można dalej pogodzić tych sprzeczności, i 
jedną drogę obrać wypadnie.

Drugą okolicznością, -która się przyczy­
nia do stagnacyi chwilowej, są właściwe 
:erye, jakich zawsze w miesiącach lipcu 
sierpniu używają ministrowie i dyplomaci. 
Jeżeli wypadki zajm ow ały-ostatniemi czasy 
dyplom atów , to ministrowie nie odmówili 
sobie potrzebnego odpoczynku. I tak, mini­
ster Lasser jest oddaw na w podróży, mini­
ster Plener bawi w B adenie, a p. Schmer- 
ling, co niedawno do Wiednia pow rócił, 
znów, jak p iszą, do Ischl na cztery tygo­
dnie się oddala.

IORESPOIDHICTA CZASO.
W i e d e ń  8 sierpnia.

— r. Dyplomacya europejska dotąd bardzo ma­
ło mieszała się w układy pokojowe, które się do­
tąd toczyły między Danią a mocarstwami sprzy- 
mierzonemi; zdaje się naw et, że i teraz, kiedy w a­
runki przedugodne w drodze urzędowej podano do 
wiadomości gabinetów reszty mocarstw, Anglia i 
Francya nie opuszczą dotychczasowego stanowi 
ska. Dawniej udzielały wprawdzie mocarstwa za 
chodnie ra d , objawiały swoje życzenia, ale to tyl­
ko w drodze poufnej i tylko ustnie, bądź to 
przez posłów swych w Wiedniu i Berlinie, bądź 
przez posłów austryackiego i pruskiego w Paryżu 
i Londynie; ale wszystko to działo się w sposób 
tak pobieżny, że łatwo można było je  pom ijać, a 
jak  się zdaje, nawet dotychczas pomijano. Dotąd nie 
założono wprost protestacyi przeciw zniesieniu pro­
tokółu londyńskiego z r. 1852 i zmianie europej­
skiej karty; wiadomość bowiem, jakoby tu i w Ber 
linie wręczono odnoszącą się do tej sprawy notę 
francuską, nie ma żadnej podstawy. Również bez­
zasadną jest rozpowszechniona tymi czasy wiado 
mość o krokach, jakie gabinet tuilleryjski czynić 
miał w celu wyjednania Związkowi udziału w u- 
kładach pokojowych; wprawdzie dawniej już da­
wano poznać swoje w tym względzie życze­

nia , ale później znów tej sprawy zaniechano. 
Rozdwojenie, na jakie w skutek zajść rendsbur- 
skich zanosiło się między państwami średniemi a 
mocarstwami niemieckiemi, wystarczało, jak  się 
zdaje, dyplomacyi francuskiej, tak, że nie widziała 
jowodu do mieszania się w dalszy tok rzeczy. Wpra­
wdzie Francya zastrzegła sobie haczyk, oświadcza 
jąc  powtórnie, że, chociaż nie miesza się w spra­
wy wewnętrzne Związku, jednak p zwiększenie te- 
rytoryalne Związku przez Szlezwik uważałaby za 
sprawę należącą przed areopag europejski, którą- 
jy najlepiej uczynić przedmiotem kongresu.

W ostatnim liście doniosłem o  reakcyi gotują­
cej się w Kopenhadze pomiędzy większością sej­
mu i ludnością stolicy przeciw zawarciu pokoju 
na podstawie warunków przedugodnych w Wie­
dniu ułożonych; listy z 4go i 5go t. m. nadeszłe 
z Kopenhagi potwierdzają owo doniesienie. Widać 
z nich, że naprężenie doszło do bardzo wysokiego 
stopnia, a gabinet znajduje się w bardzo przykrem 
położeniu. Równocześnie donoszą listy i telegramy 

Kopenhagi, ża rząd postanowił raczej uciec 
się do ostatecznych środków niż ustąpić naci­
skowi stronnictwa, które dotąd popychało do woj­
ny, i jeszcze raz narazić się na walkę, któraby 
tylko większe za sobą pociągnęła ofiary. Do sto­
licy ściągnięto pułk jazdy i dwa pułki piechoty, 
a oczekują jeszcze więcćj tych pułków, które tak 
jak  i ściągnięte już do Kopenhagi, walczyły na 
polu bitwy a zatem nie mało doznały biedy. W 
razie ostatecznym rząd zamyśla ich użyć do utrzy­
mania spokoju i poparcia środków, jakie zarzą­
dzić uzna za dobre. Na wojska te, które nie naj 
pochlebnićj mówią o Kopenhaskich politykach, rząd 
całkiem spuścić się może.

Paryi 5 sierpnia.

Pays, obecnie najśmielszy z dzienników, wystę 
puje przeciw pokojowi zawartemu w Wiedniu. In­
ne dzienniki rządowe ubolewają nad Danią lub 
milczą. Wszystkie upatrują w warunkach pokoju 
naruszenie zasady narodowości. O wyraźnej obra­
zie Francyi nic one nie mówią i czekają na dal­
sze roboty Prus. W Anglii Morning Post grozi 
Prusom i Austryi, a Times szydzi niemal z nie 
szczęścia Danii. Taka sprzeczność w sądzie dwóch 
głównych organów gabinetu angielskiego utrzymu 
je  dawne posądzenie, że lord Russell stoi w grun 
cie po stronie Prus i że stara się ich użyć na zje 
dnoezenie Niemiec i stawienie ich w potrzebie 
przeciw Francyi. Dziennik Daily News, który miał 
zawsze stosunki z lordem Russellem, zawołał: 
Francya będzie sarkać na pokój wiedeński, będzie 
straszyć, ale ostatecznie nic nie zrobi. Podobnie 
mówiono o Francyi roku 1840. Francya widzi co 
się dzieje, ale nikogo nie straszy i skarbi tylko 
sobie Rzeszę, zagrożoną przez Prusy. W XVI wie­
ku Francya katolicka broniła z polityki protestan­
tyzm w Niemczech; dziś chcć jest demokratyczną, 
broni dyplomatycznie drobnych dzielnic. Kie 
dy się skończy ujemna polityka Francyi? Jeżeli, 
jak  zawsze przypuszczają, lord Palmerston nie 
dzieli dążeń polityki lorda Russella, pokój wiedeń 
ski obrazi tak Francyą ja k  Anglią: Francyą, bo 
Dania jest jej dawną sprzymierzeńczynią i wiele 
dla niej ucierpiała; Anglią, bo Prusy przyjdą do 
marynarki, a Dania rzuci się w objęcia skandyna- 
wizmu. Zawsze mówią o wyjściu z gabinetu lorda 
Russela, ale, aby to się stało, należałoby wprzód 
rozwiązać parlament. Również mówią o zbliżeniu 
się Anglii do Francyi, lecz nie wiadomo na jakiej 
podstawie zaszłoby to zbliżenie. Godnem jest tyl­

ko uwagi, że spostrzegłszy zmianę opinii publicz­
nej Times, oświadcza się dziś za odsunięciem lor­
da Russella, Greya i W arda i zapowiedzeniem no­
wych wyborów.

Kiedy p. Forcade w Revue des deux Mondes 
zarzuca Cesarzowi, iż nie wystąpił z Anglią w o- 
bronie Danii, Gazette de France w liście z L od- 
dynu usprawiedliwia jego nieczynność. Według 
tego dziennika, Anglia, która tyle perorowała w 
obronie Danii, chciała wystąpić z Francyą tylko 
z flotą i to tylko na samem morzu Północnem. 
P. Drouyn de Lhuys, w depeszy z dnia 14 czer­
wca, miał wystawić płonność podobnej demonstra- 
cyi i potrzebę wprowadzenia floty na Bałtyk, pod­
jęcia nadto wojny lądowej nad Renem; ale lord 
Russell nie odpowiedział nawet na tę propozycyą. 
Przypuszczają, że tak kategoryczne sprostowanie 
rzeczy dokonane przez Gazette de France wyszło 
z tutejszych sfer rządowych. Przypuszczają także, 
że p. Drouyn de Lhuys miał na pamięci potrzebę 
działania, kiedy, rozdając onegdaj nagrody uczniom 
szkoły Vauves, żartował z „próżnych frazesów.3

Zwracają tu uwagę na cofanie się dzienników 
rosyjskich. Dawniej Gazeta Moskiewska groziła 
kwestyą napoleońską, dziś mówi ona, że przyjście 
Niemiec do floty na Bałtyku nie wchodzi w inte­
res Rosyi, że Rosya baczna na możebne wypadki 
nie powinna trzymać się z Prusami i Austrya lecz 
stać na boku, oszcządzając Francyą. Monitor przy­
wiązał wagę do rozszerzającego się handlu baweł­
nianego między Persyą a Rosyą i projektowanej 
drogi żelaznej Rostowskiej, która komunikacye 
między dwoma krajami ma ułatwić.

Król Wiktor Emanuel widzi potrzebę zmiany 
gabinetu i rozwiązania Izby, ale okoliczności są 
takie, że żaden dawny statysta władzy przyjąć nie 
chce. P. Ratazzi udał się do Dieppe a p. Ricasoli 
do Anglii. Ze swej strony margr. Pepoli nie ży­
czy sobie wrócić do Petersburga. W ykrycie pra­
wdziwego planu Garibaldego, to jest porwanie 
z Rzymu Franciszka II, sprawiło tu wrażenie. Są­
dzą, że były król neapolitański nie będzie Bię wysta­
wiał na wyraźne niebezpieczeństwo i że sam Rzym 
opuści.

Książę Latonr d’Auvergne jest jeszcze w Vieby. 
W razie zbliżenia się Anglii do Francyi mógłby 
on odegrać ważną rolę. Król Leopold przybył 
wczoraj z Vichy, toż p. Ronher z Medyolanu. Ce­
sarz wraca do Śt. Cloud pojutrze. Książę Humbert 
przyjedzie dnia l ig o  i odjedzie przed przybyciem 
męża królowej hiszpańskiej. Mąż królowej odpra­
wi inaugnracyą drogi pirenejskiej dnia 14go, dnia 
15go będzie w Bordeaux, a  dnia 16go w Paryżu. 
Przypuszczają, że Cesarz może dnia 14 inauguro­
wać z mężem królowej hiszpańskiej drogę pire- 
nejską. Nic w tem względzie nie ma jeszcze zde­
cydowanego. Bal, który Cesarzowa urządza dla 
męża królowej hiszpańskiej w Wersalu, będzie bar­
dzo świetny. K sią 'ę  Napoleon wyjechał na prze­
jażdżkę morską. Mówią znowu, że wyląduje w 
Sztokolmie.

Legiony belgijski i austryacki, pierwszy liczący 
2,000, a drugi, jak  na teraz 1,100 ludzi, mają być 
przesłane do Meksyku w miesiącu wrześniu. Mo­
nitor podał liczby, które dowodzą, że przychody 
celne Meksyku bardzo się podnoszą.

Przybyli tu oficerowie tureccy, przysłani przez 
sułtana, dla przypatrzenia się obozowi chalońskie- 
mu. Wszyscy byli na obiedzie u Dżemila paszy, 
swego ambasadora.

Pomimo podniesienia w Londynie eskompty do 
8% , bank francuzki jej nie podwyższa i walczy 
mężnie z trudnościami pieniężnemi, ale giełda trzy­
ma się jeszcze słabiej niż dawniej.

Akademia francuzka odbyła doroczne posiedze­
nie pod prezydencyą nowego członka, młodego 
księcia Broglie.

Książę zagaił sesyą, sprawozdaniem z nagród 
Montyona rozdanych cnocie. Pierwszą nagrodę 
(3000 fr.) otrzymał stary żołnierz napoleoński, któ 
ry od niepamiętnych czasów cały swój drobny 
dochód wkładał w bezpłatną gospodę dla ubogich 
podróżnych. Żołnierska gospoda, stojąc przez pół 
wieku noc i dzień otwarta na gościńcu w górach, 
dopomogła niezliczonej liczbie biedaków, którzyby 
bez tej prawdziwie chrzęściańskiej pomocy byli 
może nietylko ciężkiej zażyli biedy, ale i życie 
postradali od znużenia, zimna i głodu.

Miło w polskim dzienniku zapisać fakt, że naj­
piękniejsza z naszych cnót narodowych gościnność 
uznaną została we Francyi za najgodniejszą po­
chwały dusz szlachetnych — boć o tę pochwałę 
właściwie chodzi, a nie o te trzy tysiące franków, 
które wiernemu słudze Chrystusa d a ją ; służąc dia­
błu, zarobiłby nieskończenie więcej złota.

Drugą nagrodę cnoty (2000 fr.) otrzymała słu­
żąca za poświęcenie dla państwa swoich. Służyła 
im wiernie przez całe życie, a po ich śmierci 
stała się opiekunką ich obłąkanego syna i pielę­
gnowała go aż do grobu, utrzymując w szpitalu 
za swój własny skrzętnie przez lat wiele zebrany
kapitalik. ,

Drobne nagrody paruset frankowe dostały oso 
by płci obojej, odznaczające się wzorowem postę 
powaniem, a przez swoich merów akademii przed 
stawione.

Po raporcie księcia Broglie, sekretarz wieczysty 
czytał sprawozdanie z nagrodzonych dzieł konkur- 
sowych.

Pierwszą nagrodę historyczną otrzymał p. Kamil 
Rousset za Historyą Louvois w tym roku ukończo­
ną. Nagroda przeznaczona za dzieła przyczyniają­

ce się do ulepszenia obyczai przyznaną została 
dwom kobietom : pani Klaryssie Bader za studium 
pod tytułem Kobieta w lndyi starożytnej, i autorce 
wiersza zatytułowanego Miłosierdzie, a sławiącego 
dobrodziejstwa tej cnoty ewangielicznej.

Nagrodę wymowy otrzymała pochwała Chateau 
brianda, której wyjątki głośno czytane stanowiły 
akt trzeci akademickiego posiedzenia.

W akademickiem narzeczu pochwała jakiegoś 
sławnego nieboszczyka znaczy przechwalę, w któ­
rej autor podnosi swojego bohatyra do najwyż­
szej potęgi, nie troszcząc się wiele o przesadę. 
Konkursowy panegirzysta jest jako malarz, któ 
remu o podobieństwo wierne nie chodzi — ale je ­
dynie o upiększenie wzoru. Jeżeli wzór był krótko 
włosy, on bez ceremonii dorabia mu kędziory; jeźli 
miał nos mniej prosty, on obdarza go prostym, 
josągowym, zwęża mu usta, zwiększa oczy, sło­
wem tworzy pędzlem pochwałę akademicką.

Taki sposób pisania, ceniony wysoko przez do­
stojne grono, jest literackim płodem tak zwanego 
klasycyzmu, który zwykłość myśli i mowy uwa­
żał za ubliżenie dobremu smakowi i grzeczności. 
Po za akademią już tylko krytyki piszą; pochwały 
zarzucono, podobnie jak  madrygały i sielanki.

Wyznaczenie na konkurs pochwały Chateaubrian 
da, który z akademiją nigdy bardzo nie sympa­
tyzował, złośliwi uważają za pomszczenie osobi­
stej urazy.

Onego czasu, Chateaubriand, wychodząc z uro 
czystego posiedzenia akademii, ziewnął szeroko i 
rzekł do stojącego przed drzwiami Instytutu przy; 
jaciela: „Słyszałem pochwałę nie wiem już jakiej 
starej mózgownicy... II n’est pas permis d’assom 
mer les gens comme ęa!“

Przyjaciel się wygadał — a akademija poprzy
sięgła zemstę autorowi Męczennikóio. Ziewasz na 
pochwałach! poczekaj! przyjdzie czas,każem y na­
pisać twoją. _ .

Ci, co tak te rzeczy tłomaczą, widzą dalej niż 
dostojne zgromadzenie. O ile sądzić możemy, aka 
demicy lubią słuchać takich kawałków krasomó 
stw a: każdy z nich widzi siebie w perspektywie 
tak ulanego z cukru lub z czekolady.. . .

Chateaubriand twórca  ̂broszury, podobnie jak 
Janin feletonu, przywodzi na myśl broszurę pana

Duponchel, inżyniera dróg i mostów, w której wy­
kłada projekt użyźnienia landów Gaskońskich za 
pomocą zalania takowych wodą puszczoną z oko­
licznych gór. Woda, spływając gwałtownie z Py- 
reneów, przyniesie z sobą na płaszczyznę części 
żyzne, których w pokładzie jałowym, czyli w mo­
rzu piasku ciągnącem się od Teste do Bayonne, 
brak zupełny. Byłby to sposób użyźniania taki, 
jakim Nil darzy swoje okolice.

Projekt chwyta się głowy: nawet pono do naj­
mędrszych głów we Francyi trafił — ale czy się 
da urzeczywistnić? To pytanie, na które dopiero 
przyszłość odpowie. Inżynierowie najbieglejsi będą 
iróbować — ale będzie to próba ty lko , bo nauka 
geologii rolniczej zupełnie nowa, wszystkiego je 
szcze doświadczać musi, zanim do swoich pierw­
szych pewników dojdzie.

Cokolwiekbądź projekt Duponchela uczony, i 
w ważne następstwa dla bogactwa kraju obfity, 
tak dalece zajął tu umysły, że aż się przyczynił 
do podniesienia handlu broszur zupełnie w opinii 
publicznej upadłych. Tak ich nadużyto ostatniemi 
czasy, że, kto wyda myśl swoją w kształcie bro­
szury, ma pewną gwarancyę, iż jej czytać w P a ­
ryżu nie będą.

Tak to wszystko się zmienia na tym świecie, a mia­
nowicie na francuskim. Kiedy pod koniec Restauracyi 
Chateaubriand płodził co ośmnaście miesięcy bro 
szurę, czekano na nią p° dwadzieścia cztery go­
dzin przed księgarnią. Po rewolucyi lipcowej bro 
szury Marrasta, choć zupełnie inne, równie chci­
wych znajdowały czytelników.

Przed paru laty powrócił na chwilę wiek złoty 
broszur. Po bitwie pod Solferino zaczęto pisać na 
wyścigi broszury o Włoszech, tem zepsutem dzie 
cku Europy, które każdy opiekun inaczej ebee 
wychowywać. Najwięcej broszur napisano o Pa 
pieżu: za nim i przeciw niemu. Tych ostatnich 
mianowicie wyszło ty le , że z nich można było 
nową tarpejską skałę ułożyć. Potem przyszła na 
stół Polska. Tę nieszczęsną dwa razy umęczono
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dziś wychodzącej w Paryżu widzisz tylko to je ­
dno, że autor chce zarobić garść susów Bro.
szura Duponchela sama jedna stanowi wyjątek 
w ogólnej regule — dla tego tu o niej wspomina­
my. Może też projekt francuskiego inżyniera mógł­
by zająć którego z galicyjskich gospodarzy, ma 
jącego jałowe grunta pod Karpatami a na nich 
użyźniające strumienie ?

Zresztą nic w księgarniach, o czemby rzeczy­
wiście warto było wspomnieć. Literatura chrapie. .

Polityka także zdrzemnęła się w te u p a ły .. .  
Nie ma się co dziwić: po 34 stopnie na sto bywa. 
Ta ostatnia jednak spi lekko — nawet czasami 
gada przez sen. Ze słów oderw anych, z wykrzy­
kników i giestów polityki francuskiej wnosić się 
jodzi, że gabinet tuileryjski liczy na rychłe urze 
czywistnienie swoich marzeń pokojowych. Wszy­
stkie artykuły dzienników urzędowych i półurzę- 
dowych kończą się na wyrazie: kongres. Francya 
zaczyna także na nim swe pokojowe nadzieje o- 
pierać, upatrując w podróży króla Leopolda do 
Vichy pewną rękojmię zacieśnienia węzłów pomię­
dzy królową Wiktoryą a Cesarzem Napoleonem. 
Przybycie do Paryża lorda Clarendona utwierdziło 
to mniemanie; ztąd podwójny zawód, skoro się do­
wiedziano, że szacowny lord — zajęty, jak w tej 
chwili wszyscy dyplomaci, więcej swem zdrowiem 
niż polityką — wyjechał nie do Vichy ale do 
Wiesbaden.

Pragnący zachodniej koalicyi, upatrują jej za­
wiązek w zapowiedzianem przybyciu do Paryża 
króla Hiszpańskiego.

Na bezrybiu i rak ryba. Francya w sprzymie­
rzeńców tej chwili nie obfituje — to też prawda. 
Ale, jeżeli przymierza z Anglią nie można utrwa­
lić brakiem jednakiej podstawy, na jakiejże współ 
uości myśli ma spocząć przymierze francusko 
hiszpańskie? Oba te państwa sprzeczne na każdym 
punkcie. Hiszpania oświadcza się przeciw jedności 
Włoch na korzyść książą t; w Rzymie utrzymuje 
jakiegoś jegomościa, który ją  reprezentuje przy

Jeźli logika bierze jeszcze jak i udział w spra­
wach tego św iata, nie zapuszczając się z bruko­
wymi politykami Paryża w dalekie domysły, przy­
puścić raczej trzeba, że Francesco przybywa tu 
jedynie ćelem oddania rewizyty za odwiedziny 
Cesarzowej Eugenii, że przy tej okazyi przypa­
trzy się manewrom wojskowym w Chalons i zje 
świeżej ryby w Biarritz, czemu gościnność fran- 

’ cuska oponować się nie będzie, ale dalej nie pój­
dzie. I na tem się skończy franko - hiszpańskie 
irzymierze nawet po zniesieniu Pireneów — bo 
głębsza przepaść, niż ich szczyty wysokie, dzieli 
myśl Napoleona od myśli Inkwizycyi świętej.

raz ją Moskale zamordowali, a następnie ukamie l Franeiszku II; obstaje za władzą doczesną Papie 
-  - ża; modli się za pomyślność świętego przymierza

do którego przy pierwszej sposobności przystać
nowali broszurnicy.

Jednakowoż we wszystkich tych elukubracyach 
było coś: albo serca trochę, albo myśl ja k a ; nie 
nawiść albo miłość je  dyktowała. W broszurze

gotowa. Cóż więc może mieć dla Francyi za zna 
czenie hiszpańskie przymierze?

A B K A A M  L I N C O L N .

Znana amerykańska autorka p. Beecher Stowe, 
zamieszcza w Christian Watchman and Reflector ca- 
y szereg artykułów „o ludziach naszych czasów.3 

Oto, co pisze autorka o prezydencie teraźniejszym 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej:

Abraam Lincoln jest człowiekiem w całem zna­
czeniu słowa należącym do stanu roboczego. Wszy­
stkie jego przymioty i wszystkie zdolności są przy­
miotami i zdoluościami klas robotniczych. S tano­
wisko jego na czele jednego z najpotężniejszych 
państw w ś wiecie może służyć za skazówkę dla 
tych, co żyją z pracy, że czas ich już nastał.

Od samego urodzenia przeznaczeniem Lincolna 
było ciężko pracować. Syn jednego z najuboższych 
osadników, kopiących ziemię i rowy na łąkach, 
zaledwie ukończył lat siedm, już z toporem w rę ­
ku musiał karczować las pod rolę w jednem  z za­
chodnich hrabstw. Do siedmnastu lat prowadził ży­
cie prostego parobka i tyle tylko miał nauki, ile 
mu jej dać mogła szkółka wiejska. Mając lat 19, 
odbył podróż jako najemnik na łodzi do Nowego 
Orleanu płynącej, a wróciwszy ztamtąd, znów wziął 
się do siekiery, ścinał drzewa, i własnemi rękami 
zbudował sobie domek w osadzie zajmującej 10 
akrów ziemi. Następnego roku podjął s ę za 10 
dolarów miesięcznie wystawić łódź i odstawić ją  
do Nowego Orleanu. Kto pamięta, jakie przeszko-
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Ojciec św. zaw dzięcza znaczne polepszenie zdro­
w ia pobytowi swemu na w si; jakoż postanowił 
nie opuszczać Castelgandolfo aż do konsystorza,
to je s t do pierwszych dni września. Tym czasem  ^ " ^ c i ^ r e f e r e n t a  bar. Hyego tytuł
zwiedza okoliczne m iasteczka i wszędzie pr y) P -i nazw e zdrada kraju*, na wniosek atoli 
w anvm  bvw a z ta  czcią i przyw iązaniem , ja  1 __._i__________________nirsidn nańRtwa.u

zdrady głównej, obrazy m ajestatu, obrazy człon­
ków domu cesarskiego i zdrady p ań stw a ; przyczem
czynności karygodne odnoszące się do osoby J. 
C. Mości i domu cesarskiego zebrano w jeden roz­
dział, podporządkując w ystępki przeciwko państwu 
popełnione pod osobny ty tuł nazw any „zdradą

CZAS z Środy 10 sierpnia 1864.

s- ffls. M W  .ę
państw a przeszły praw ie bez dyskusyi,

handlu. Trzćj filantropi z kapitałam i . 
naradę, i na  drugi dzień ogłosili założenie banku 
na następnych zasadach: Każdy W ietkow ski żyd 
ma praw o do pożyczki nieprzenoszącćj 100 rubli 

w arunkiem , aby za każde 10 rubli wnosił do

w anym  byw a z tą  czcią ii przyw iązaniem , jw u e  um ™  -  ^ z d r a d ę  państwa.
ludność tam eczna zawsze dla Prasa I x  z.acb 0 J • vt„ ł zdradv głównej obejm uje zbrodnie zamachu 
W Albano o d m e d .il  FraocU zka II . obie k rń o w e  Tytuł ,d r » d ,  g ^ ™ . ,  oBqm  J wol„„ic i i „1.,

po jas sssv
■ ' > s L C ‘ i s s  w»«i t j,„g4r 4 p " d “ iew o r 4 t nL a ć h b\ “
p ieża  w C aste lgandolfo  d. 2 o l ip c a , , y « £ >zag ran iczn y ch  zd ra d ę  k ra ju  stanow iące,

dn ia , i je n e ra ła  W illisena m in istra  p rusk iego . p rzeszk ó d  w w ykonyw aniu  w ładzy  m onarszej,

p s r s u ^  w = a .  w W Ł ,
K ardynał AńtOńneU, P T m K .  p l  -1 j lk o 'u b r a i ę  m ajoatato, przyjęto nie zachowanie

U r © I e » t m * §  i f o l a M e ,

Z powodu odpustu m ającego sio odp»w I4  « ( l ^  ^ p r o i n - '
zestochowie w doin 15go sierpnia dozwo oue - W  notTM k.  , aoi . e a  sie na 30 %C zęstocnow iaw  ^  w  tea  8p08Ób pożyczka zaciąga się na ou;7o

dzio mieszkańcom y J  uruchom ieniu wnoszonych stopniowo pie-
formalnego paszportu , jedynie za kartam i legity- a  na% 0°T  i" ubodzy żydzi nazyw ają filantro
macyjnemi w ydanem i na ten j e d e n ^ a z . na pociąg ^ Y ał“żaycf el{»8; ; ^ doŁ oyczyóCami; a  zakładow y
nadzw yczajny, k tóry  ty drnd7e nie bedzie kap ita ł w przeciągu pierwszych dwóch miesięcy szawy 14go b. m. i nigdzie po. d ro d z e m e  b ę to e  k a p u a ^  p ^ J  ^  D]& o , by
się mógł zatrzym ać, » J i j M  do tk iygiuiL  Ea podobnych w arunkach nieurządzić banku wło-
b ed T je 'd y rie  n T S , .b y  J o i n ,  się z o . jd o « .ć  n» Scindskiego, k ir fy  obecnm zmuszeni są  w loScaoie 

o ab o ic is tw ie  w J l T T T a  ' ” eCZOre“  S°  ' FieStoiŁ podaje m adom oSć o na-

2 3 f ,  S

komendantem  cytadeli w arszaw sinej i oDjąt j  o ł a w s k ie g o :  8) Zosiszyno hr. Wielbi r

klym Trvbem . Ojciec r o i  stępow ania, sądowego ^ i L t f ^ S ż S o S i e
S  W wolnych od zajęć godzinach przejeżdża ni w linii, wstępnej lub zstępnej, małżonkowie,
się pojazdem  parokonnym , co je s t nowością dotąd siostrze

s e s
przed Ojcem św. parę godzin, i siadł do stołu (8,yoweni, p i9ffiem itd.) dodać

hacd iowv Francyi z Rzymem w krótce w yraz „publicznie", zostaw iając uznaniu sędziów 
rodoisanv  z o s t a ń ^  rząd  francuski umieścił w nim lub przysięgłych, co pod tym wyrazem  w k o n k r e

kongres w Mecbliuie urn “ 6° r „ „ „ i iL /m ie m o o y c h  osób ua korz,Se oskarżonego ueby
* S ^ S  i  zoslilo . Po długich i żywych rozprawach, 

Z  ' ^ M l S S S h , J u J .  M out.leu .be,.
i liberalnem u stronnictwu katolickiem n ods raszy | j  • P acbw>1’,  Karę na zbrodnię

obrazy m ajestatu ustanowiono na więzienie od ro­
ku do lat pięciu. W razie atoli, gdyby skazany

stratu m iasta W arszaw y jen e ra ł- m ajor w 1 M ^nniV ck ieeo  ~ 14)" Korśakowo A leksandra Ro

“ T  I Ś ^ e r a ł n y  francuski Yałbezan wyje-

“  N K 3 o z n i e ? e c u  politycznie przeprow a 22) Rowno F e l i ta .  „S ,“ T Ł m o i° eT p ." rw L y  
dzona reform a w łuściańska zaczyna L - o ^ ^ in e r n -  Kom-  25) Przem yśl Kałakowskicb;
gorzkie owoce Zdem oralizowany ■ ^  | 3 " “0p0,0ś z « . to w s k ic b  ■ 27) Dobsiuo Ki 
pracy lud prosty przyprowadzony ^ ie J  Z oU 8bich; 28) P rzesm yszki; 29) Marty
i , i hip.dv. iak  to w yznaią sam e UiienniKi rosyj sjciuw ^  6 _______ rfn  n . . . . . n« n iH unw  Ren :kiej I n ó w i  5 5 ) S i S i ;  31) Ozcreśowo A dam a Ren.

le głębiej jes  e e . Drodnk cyjna Ea 32) Nacza Ciapiuszczyzna Ciapińskich. K ilka -
,ąc  do bankructw a k la sę _ g łó w n ^ P w ai ufJ J r^lnie tych m ajątków  oddano do użytku włościan aż do
Litwie rząd już tem samem rozerw ar naiuraim e T J^ 7 ' L
i odwieczne zw iązki, jak ie  Ĵ ą ^ c z y y  w ceac^  c z a s u ukazów w ydaw auych na Li

spólnego d °bra * ^  ^arobku nie ty ko klasy twio w spraw ie włościańskiej pow iększają jeszcze 
zam ian stósownego ^ o b k u ,  ni^d la ynich mniej dw a następne świeżo ogłoszone ukazy : .
wyższe skazuje na nęd zę , ktfi J Q wlościanom U aloruskiego kra ju  w i
by'ć może ‘M b liw ą , » [ e T i a Z e ź W c i  aa wykup. Na przedstaw ienie mi- 
opJf ‘ własność sobia p rzyznaną, imJ 8ię6w y. nistra spraw  wewnętrznych o uldze włościanom
zagląda do chałap, a własnoś ą  ę , a}ornskiee0 krain  w wypłacie należności za wy-
suwa. Należności ż .  w ykap  ^ . “ Z y  komit”  S  u rią d a e n i. stósnnków

° g . n . | w l o Pź c i . W  p rz e . nkas najw yżej zatw lerfsouy

ły wszystkich.
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5 T I S S 3  ^ “ T r ^ 1 p l ó S e g o  k i  do pięciu l . t  ciężkiego w i ę ^ j ą ) .  ™ 0 * k  h o  P « -
re j ..p rzeczy ! już  nasz korespondeut wie e a i s*ê  w niosku , aby w ypadki zbrodni obrazy ma 
w ostatnim  liScie, zaprzecza  ta .0 1 l0 jestatn k arać  tylko jako  przestępstwo, jak to  w pro-
pondectów  do Augsb. al/g. Ztg. y jekcie ustanowiono, odstąpiono, ja k  również wbrewts& siz s sssr -S  s s t
do je j przebycia pod najlepszem i « a ru n ^ a m ‘ przy f UJ 3 f  ^ w n le *  i tę okoliczność, że do

B^ł™y‘ to pVmys/ t r o c h ę ^ a ^ m to w n y ,^  gdyby^fi^ j^ ^ ^ ę ^ o n tó w ^ o d z i^ y ^ s M s k f e j^ n ^ m o ż e

ETbykr T d % a ty tL .t D“ wTaXTę 2 ?  U8taD0VV10n0 “
zaw arcia pokoju przynajmniej jeden  wielki au | sześć miesięcy uo ro

z opieką i w zgiędnośc^ do której k  Głównemu naczelnikowi witebskiej i mohi-
m ają praw a, chociażby z tego względu, ż c ^  ' jch lavv' kiej  gubernii pozostawić ogłoszenie włościa-
których ustępstw na Litwie, nom Mohilewskiej gubernii i białoruskich powia-
potrzebują. Kosztowna zas administia,cya na u  w » W itebskiej cubernii, że wnoszone przez nich

. . - “ ^ ż ? 04®!, n,S , ^ ai „ S S n t e  S  u k a in  ■ d. 2 liatopada 186^ i najwyżej zatw=er-
m.ć tu  żadnych nS eDrow ldzenia  Kore- dzonych w tymże dniu przepisów, należności bę-
w iną, lecz sposób jego  P « 2 2  ' da  policzone na rachunek papierów m dem m za

lustracyjnych w czterech inflandzkich powiatach 
W itebskiej gubernii w m ajątkach pozostających do 
wprowadzenia w życie aktów  w ykupu na warun 
kach mięszanej powinności przewodniczyć się 
następnem i za sad am i: 1) Komisye lustracyjne 
przy czynieniu sprawdzeń powinności dla ozna­
czenia wykupowyeh należności powinny na to u- 
w ażać, aby ostateczna wysokość tych należności 
nie przew yższała ogólnej sumy egzekwowanej od 
włościan na żądanie sam ego w łaściciela, to jest 
za m ięszaną powinność i właściwy procent ̂  podług 
art. 12 najwyższego ukazu z d. 9 kw ietnia 18oo 
r. od 10%  do 20 odpowiednio do stosunków pienię­
żnych i r  ;boczych powinności sk ładających  ogólną 
sumę. 2) D la oznaczenia ogólnej wysokości m ie­
szanej powinności, robocizna zam ienia się na p ie­
niądze, zgodne z zasadam i instrukcyi dla inflandz­
kich powiatów W itebskiej gubernii i ceną dnia ro­
boczego przy jętą za zasadę przy wyrachowaniu 
powinności w naturze podług miejscowej stopy, a 
m ianow icie: męskiego kop. 18 a kobiecego 9. J e ­
żeli zaś przez samego właściciela była ustanow io­
ną w m ajątku zam iana powinności w naturze na 
pieniądze według niżej w skazanej ceny, to dla w y­
rachow ania wartości za powinność przyjm uje się 
cena oznaczona przez samego właściciela. 3) W a- 
kcie wykupu szczegółowo wym ienia się tak  w y­
sokość pobieranej od włościan powinności w na­
turze i pieniądzach do w ydania ukazu z 19 lutego 
1861 r. jakoteż zasaoy, których trzym ano się przy 
zam ianie tych powinności na pieniądze. D ecyzya 
taka  zapadła d. 25 m aja r. b .“ T ak  więc w łaści­
ciele ziemscy w inflandzkich powiatach w zupeł­
nie w yjątkow y spesób zoBtają uprzywilejowani.

—  W W ileńskim W ieslniku  spotykam y następny 
wykaz m ajątków  skonfiskowanych w gubernii K o­
wieńskiej, podany tu przez nas z liczbą porząd­
kow ą poprzednio już przeznaczonych na sprzedaż 
m ajątków  gubernii W itebsk iej:

34) Użnsole, Jan a  Akko. 35) K alinoberże, E d ­
w arda Czapskiego. 36) Część Marciniszek z fo l­
w arkiem  Jozefowo, Jarosław a Kossakowskiego. 
37) Ibiany, Jan a  Ibiańskiego. 38) W iżuny, E d w ar­
da Czapskiego. 39) Źyżem y, Tołoczka. 40) Pogry- 
zowo, Hieronima Przeciszewskiego. 41) Mirkle, 
Michała i W ładysław a Budkiewiczów. 42) Tucze 
Feliksa Kantrym a. 43) Kownatowo, Staniewicza. 
44) Puszynowo, Bogdanowiczów. 45 ) Jaw ałojnie, 
Francuzowicza. 46) Mejze, Antoniego Pancerzyń 
skiego. 47) Pojeziory i Rosolino, W incentego Bia- 
ozora. 48) Piotrowczyzna, Pietrzkiewiczów. 49) 
Lojce, Józefa Sokołowskiego. 50) Lejbkalne, E dw ar 

da Kulikowskiego.

Co się tyczy zbrodni zdrady państwa, większość

Zaprzecza powyżej w s p “ I w[adzv rządowej nie iag raża , nie jest jeszcze za- 
telegram  a Tryeatń, w apem m m iy« i  S / S  J . . . .  a  p m to  z d ra d , p » ń « „ a ;
dłpg którego owa5piadom” w 7 o d w o lao io  I w TrzT ciw pym ^w ^pacIku^jalŁ  to »amo .  >ie-
aoatryackieli, co najmniej, jeat zawczerea. Hrżeii I . y J „ , i!tw a  ma miejsce. Wojna 
-m e  a l j e k ^  »J ) « « -  M ik . - »  bPM e  2a lblod 'ni, zamlę

O dltazych : ? S Skt m i .yl nad n , a » ,  kar- , L i .  tfSTSS
n ,  o b ,.d n j,c e j donos. O D  f t . t r  “  p “ n ?  t Ź a ° J y p a J k i  zdrada państw a po czężci zgodnie .

połączona z

a j o iiien t miński do Gantynastępnie przez wio
skreśla  obtene położenie na  L itw ie. W y . rachując od d. 1 stycznia 1864 roku,

„ Z a m i a n a  pańszczyzny na w ykup zro z - _ ^  ieniony racbaaek  będzie przeprowadzony
ki kurtieckiei klasie nowego roazaju  sp v   «ktAw wvknnn nrzraszej kupieckiej klasie nowego rouzaju I zatwierdzeniu aktów  wykupu przez

'S j S f ń '  p iS e S S ? T n b o d ro . Ł j » c o  w tym c e l . nrzęda, a  to w sposób jak i 
.e m ę d p  n a w ie lk  P mianowici0 w tym celu będzie postanowiony pr/.ez ministra

bek. Nie m a ani jednego y   Laid *n.«oA n na nmpnv.nmieniem sie z ministrem sprawz  żydów, któryby tem n i e  zajm ow ał się. W ysokość finansów z a  porozumieniem się z ministrem spraw
procentów jest bajeczna do 2 0 0 % ; pom iędzy in weJ®!u^ ,rz.l̂ ) 'term 5nn t. i. od 1 stycznia 1864 r. 
nemi znany jest przypadek, że w P10 oznaczy s i l  wpływ należnych właścicielom procen-
wiecie pożyczano w ło toanom  z bl ^  ?óT  od7  sumy w y s p o w e j oznaczonej aktem  wy-

n s A v s s 1? ° S u * * * *  i — w cein_  _ .  «  1 1  _ '  _  ~ . J I r  ■ f I a O /

posiedzeniach  ob radow ano  n a d  ca jw ażm ejszem i u
a . ««.   1 MnkmnłtT Tt IW 1 £h

stępam i no 
n ia jąc e  w

T .im p p T ,)J^ k X T „ “ 7 o /p r,w "y  -p 'a T Dabrod p „ | a jc d i.l i tc g o  ż w i,.k n

przemocą
dokonaną przem ianę następstw a tronu , konstytu 

• ■ ! pojedynczych kra
stępam i nowelli, p ^y ezem  z ^  uchwały zmie- pań
niające w części powzięte poprzednio postanowię | jów koronnych, poddanie ^ c i  m r ^ o r y u ^w części powzięte poprzeanm  p o s^ u u w .. “bce panow anie lub oderwanie takowej

^ b ro d n m U  iedfolitego zw iązku monarchii, wreszcie czyn-

w iUUUlIC WOQ1U1 J1VI1IVV** I ’  -  -  I f f  1 , . i

rUb. 'a - K ^  od „lożeiao  aa w ybnp m a j ,  być
pożyczka ru^  nraw ie 70°/ W ładze ad- na potem wnoszone przez włościan w pó łroczach .

mogły S [ r a “ r ™ i a .  r r , g i  aa  ^  ^
i "« r5 ” 3 y  rosp..n!,(lr«»m  ^ » Y s m W  .1 - '“  ^  'o ')  “/ '« “ » * ! ’•aUłnotci a« » # « ) '  od wio

* “ cay J“k j S b y  a a  “ et m ożo i było dopiąć arion
• y . - i -  —  - . to m -  ' w  inflandzkich powiatach W itebskiej gubernii. Głó

wny naczelnik północno-zachodniego kraju  uczy­
nił starania w ministeryum spraw wewnętrznych
0 naznaczenie wysokości wykupu od^ włościan po­
zostających na w arunkach mięszanej powinności 
w inflandzkich pow iatach W itebskiej gubernii me 
wyżej wszakże powinności istniejących do w pro­
wadzenia aktów wykupu. W skutek przedstawię 
nia m inistra spraw wewnętrznych połączone ko­
mitety główny do urządzenia spraw  włościańskich
1 zachodni postanow iły: Przy otwarciu czynności

radzą temu. d . . ■
zniesienia lichwy, to wraz z tern, m e m a w ątpie­
nia, że upadłaby jednocześnie i cena robotnika, i 
przy pobieraniu terminowych należności przycho­
dziłoby włościańskie m ajątki przedaw ać za bezcen. 
Nie, tutaj pomoc dla włościan powinna iść me od
adm inistracyi.

W znanem rozkolnickiem  m iasteczku W ietaie 
pewnego pięknego poranku, kilkadziesiąt żydów 
skich rodzin, w skutek zupełnego braku zarobku, 
ujrzało się w nędzy; zrazu podnieśli okropny 
krzyk na bogaczów, że zapom inają o młodszćj

D a n i a .

Berlingske Tidende ogłasza notę prezesa d u ń ­
skiego gabinetu, m inistra Blnhme i odpowiedzi 
ip. B ism arka i Rechberga. Są to ak ta  o tyle c ie­
kawe, że niemi rozpoczęto rokow ania o pokój i 
dla tego je  tu pow tarzam y w całćj osnowie.

Nota duńskiego prezesa ministrów brzmi ja k  
n astęp u je :

„K openhaga 12go lipca 1864.
Podpisany, prezes król. duńskiego gabineta i 

m inister spraw  zagranicznych, ma zaszczyt z roz­
kazu króla, swojego pana donieść J . Eksc. p . 
Bismarkowi (hr. Rechbergowi) co n astępu je : 

Ponieważ król, najm iłościwszy pan podpisanego, 
postanowił szukać środków i dróg do załatw ienia 
zachodzących sm utnych nieporozumień a  zarazem  
otoczył się nowymi doradcam i, przeto obowiąz­
kiem jes t podpisanego poczynić bezzwłocznie k ro ­
ki do osiągnięcia tego cela potrzebne u rządów 
Króla pruskiego i Cesarza austryackiego Jm ci. 
W ywiązując się tym sposobem ze swego obo­
wiązku podpisany żywi przekonanie, że król, jego 
Pan, niedarem nie bezwzględnie zaufał wspania 
łom yślućj życzliwości Króla pruskiego (Cesarza 
austryackiego) Jm ci i mniema, że może poprostu 
poprzestać na udaniu się do J . E ksc. m inistra 
Bismarka-Schonhausen (hr. Rechberga) o życzliwe 
pośrednictwo, ażeby zarządzone być mogły przy­
gotowania do zaw arcia zawieszenia broni i rozpo­
częcia układów  o pokój na mocy wzajem nie i 
bezzwłocznie wydanego rozkazu w zględem  zaprze­
stania kroków  nieprzyjacielskich tak  na lądzie ja k  
i na morzu. Dodając jeszcze uwagę, że równo- 
brzmiące pismo w ystósowane je s t do gabinetu ces. 
austryackiego (król. pruskiego) i w yrażając na-

dy musiał zw alczać żeglarz w owe czasy na Mis- 
sissipi, ten zrozumie, iż rzemiosło to łączyło w so 
bie w szystkie rodzaje pracy, ja k ie  wymyślić mo- 
ź u a.

W r. 1832 podczas wojny z Indyanam i z Black 
hok, śm iały w ioślarz wstąpił do w ojska jako pro 
sty ochotnik. Tam , wkrótce obwołany przez swo 
ich towarzyszów kap itan em , służył honorowo. Za 
powrotem do domu otrzym ał posadę dozorcy po­
cztowego, i w tedy wziął się do uczenia się prawa, 
czytując po w ieczorach dzieła pożyczane u znajo 
mych. W krótce pozyskał w stolicy imię człowieka 
przezornego, zdolnego i praw ego i był jednym  
z tych , do których ubodzy uciekają się po radę 
w domowych kłopotach i poruczają im spraw y w y­
m agające w ytrwałości i baczności. Iaspektor dróg 
h rabstw a Sohańskiego, sam będąc obarczony p ra ­
cą zapronował Lincolnowi pom iar pewnej części 
k raju . Lincoln nigdy nie uczył się miernictwa, lecz 
nie cofając się przed żadną trudnością, przyjął pro- 
pozycyę, nabył łańcuch i trak ta t o miernictwie, i 
spełnił zadan ie , którego się pod ją ł, tak  ja k  speł­
n ia obecnie, również bez żadnego przygotowania 
poprzedniego, obowiązek powierzony sobie przez 
naród... R ęka pańska widocznie ochroniła Lincol 
na, człowieka prostego, zacnego i dobrego patryo- 
tę, od śmierci przygotowanej w Baltimore; a obe­
cnie oczy zdziwionego św ia ta , w ejrzenia arysto 
kratów , szlachty, królów, mężów stanu i uczonych 
zwrócone są  na owego d rw ala , którego prosty i 
zdrow y rozum, niezachwiana energia, niesprzedaj- 
n» uczciwość, przewodniczą tak  stale i niewzruszenie 
wśród w yuzdanych żywiołów wojny i wszelkiego 
rodzaju niebezpieczeństw, że nic ani na chwilę za 
chwiać go nie zdoła. W szyscy spoglądają uważnie 
na tego człow ieka i py tają  niespokojnie: „Ażsli 
ten były cieśla zdoła utrzymać swój okręt na ta 
lach i dobić do przystani

Lincoln je s t człowiekiem wielkiej jeszcze siły, 
ale siła jego je s t odrębnego rodzaju: nie tyle to 
siła czynna ile bierna, a w tej bierności swej nie 
je s t  on giętkim postronkiem , lecz liną skręconą 
z drutu. Jest to sita, co się ugina pod wszelkiemi 
w pływ am i narodow em i, przed każdą konieczno 
ścią w yw ołaną okolicznościami, lecz je s t oraz siłą 
potężną, niew zruszoną, zdolną udźwignąć najw ię­
ksze ciężary. Może nie masz takiej po tęg i, coby

napisanych". Dalej p. Żebraw ski m ów i: „Ani u- 
k ład  indeksów, ani w daw anie się w drobniejsze 
szczegóły nie zupełnie odeinnio zależały . jjSpi 
a.min i wuHaniP inHp.kflńw no w ydrukow aniu

ja k  od, była spoaoba, daialaó pomySlaie ń en /e

^  indeksów pa w ydrnkow anl,
sobą bój, m ając do koła  siebie zdrajców , ludzi y  ̂ C o d o  r e i e s t r u  czytamy: wszystkich trzech tomów, byłoby usunęło potrzebę
bez serca i tchórzów, ^ ^ 83 e |o  TBV ib y śm y  wdzięczni za to, gdyby się rejestr ten następnych dodatków i ob jaśn ień * .. .  „Lecz przy-

!T ? : -  W  -  r f c *  -Kteani na jo tę  o d .ra z  przyjętego postanowienia. , ^  podobało się autorowi re 
Ja k  1 ,  - p o l e w a ć  e l f  j i k l  J  ty lko b e rty , albowiem

t S V Z S  Ind C e t “ n .K  o S  n ie \ L  w y m ie ć  węzyalkich w dziele D l .s o „ a  wepom-
- i - o -  r -  r.-   „ TOs7vstkifim nic n ie |n ionycb , nie odróżnił ich od zawołań prockima itd."jr:kzir”p=^rSo ■.»«-« -  ~  ssstftt
" T Ą z y  eić zarya
m inąć, żx to pisze^ autorka „Chaty W uja io m a  , D o p e l n i e ń  S p r o s t o w a ń ,  które zakoń­

cza, ja k  i całą swą rozbiorową pracę, tą  uwaga.: 
„Szanowny autor rejestru darow ać raczy, że się 

,w  takie w daję drobiazgi; j a  albowiem, uw ażając 
rejestr za niby kom entarz, który wywołać m a na 
jaw  kom entarze w łaściwe, nie mam tego za ro-

stronniczka Północy.

N o w e  K s i ą ż k i .

K raków. W zeszycie 7 z l.pca b. r.■ Przywiedliśmy t e n  przegląd krytyki p. Macie
teki W arszawskie, w oddziale „K ronika U taw osa jowskj  aby lepiej dać zrozumieć „Kilka slow
znajduje się k ry ty k a  i uwagi nad p  odpow iedzi, które w tych dniach się ukaza y,
la : J o a n n ie  D ługosz sem ons Cflacovien̂  ^  J zwłaszcza, że tak  cne ja k  i k ry tyka zawsze słu- 
Beneficiorum dioecesis Cracoviensis n u n c  p rm u m  za wgkaz6wki kn przyszłym cbjaśme-
codice autographo editus, Cracomae ex  ^P - Ał ‘ niom, kom entarzom  do dzieł Długoszowycb. 
etc. 1864 a .“ itd ., n ap isan e  przez W acław a Am Q t6 t w  n}ona odpow iedż w yszła pod ty tu  
k sa n d ra  M aciejow skiego. P iszący  tę  R rytyuę po l ^ .  ^ K ilka słów z poioodn recenzyi dotyczącej
przedził j ą  różnem i w stępnem i w iadom ościam i cen- d(mfla j j łuQ0sza p{ber Beneficiorum, umieszczonej 
nem i, ja k o  zpod p ió ra  tak ieg o  'uczonego L  zeszycie 7 Biblioteki W arszaw skiejUli, “r - '-  r -----  . , - I 0J ,,0(rn 1 w ze sz y c ie  i JDlUUUlvn,*, ----, — _

te pomijamy bez w zm ianł i, bo nie mają żaduego I ^  Kr'akowie, w drukarni c. k. Uniwersytetu J 
zw iązku z „odpowiedzią", o .k.tóreJ ta  “ ' żeJ- gielońskiego 1864 r . \  w 8ce str. 14. Na kcń

1864 
Ja  

końcu

sam ej kry tyki wprost w ydania Długosza dotyczą 
cej, i tak  mówi: „Do dziel 
jest Liber Benefic., nie są

T u autor rejestru  Teofil Żebrawski, nie w dająpel i tak  mówi: „Do dzieł tego rodzaju, jakiem  i -  * *~j -- u ;aśnipnia dn trudności
obowiązani w y ń a w ć y l f ^ ^ ^ . r ^ r ^ i L T b  ' “ f.

irzy, jest to b(
rzy je  c z y ta ćd e  ozytać i nfylbow ąć z n i ć b . l & S Z , ™

„Nie dotykając w cale wyrzeczonych przezeń ui e s t  obowiązkiem  postawić czytelnika w możność 
zużytkow ania dzieła jak  należy i dać mu sposob 
ność do znalezienia ich w niem i w yszukania, co 
potrzeba, d iogą  prostą i do odbycia łatw ą. D aje 
mu tę możność korrekta druku , a u łatw iają drogę 
rejestru, których przynajm niej dw a każde dzieło

w ag i objaśnień samego dzieła Dłagoszowego do 
tyczących, ograniczam  się tu  jedynie na  kilku sło 
wach, do których mnie powoduje reeenzya inde 
ksów do dzieła Liber Beneficiorum  przeze mnie

_astępnych
jęty w w ydania dzieła porządek, a  ode mnie nie 
zależny, naglił do pisania indeksów, osobno do 
każdego tomu, po w ydrukow ania tegoż, aby nie 
spóźniać rozesłania go osobom, k tóre na dzieła 
Dłogoszowe przedpł itę z łoży ły ; uzupełnienie przeto 
indeksów do pierwszego i drugiego tomu miało 
nastąpić przy końcu trzeciego." „Gdy jednak  re 
cenzya pospieszyła z orzeczeniem swego zdania 
przed wyjściem  z druku trzeciego indeksu, wi- 
nienem się nsprawiedlić ze zrobionego mi zarzutu, 
jakobym  lekcew ażył powierzoną mi pracę".

Potem p. Żebraw ski w ykłada: „Przejdę tu szcze 
ffółowo mniemane dopełnienia i sprostow ania w 
recenzyi wyszczególnione". To przyobiecawszy 
idzie słowo za słowem p. Maciejowskiego, krok za 
irokiem  omylność jego wykazuje, i odpiera za 
rzuty dow odam i, przytaczając stronnice z Długo 
sza i dokładając, że w yraz ten lub ów, że herb 
itp. „nie został opuszczony“ lub „znajduje się w in ­
deksie11 itp.; a  o niektórych „nie może tu zajmować 
uwagi jako  z tomu U L — (który nie został jeszcze 
puszczony w obieg) —  przytoczone", albo „me sna;_ 
duje się w indeksie, bo go nie ma w książce , lub 
też „mylnie wyczytane“. Przeszedłszy to w szystką 
nie można pojąć, w głowę zajść można, co s.ę 
stało z recenzyą p. M aciejowskiego, jakiego on 
jest rodzaju, zwłaszcza, gdy znajdujem y w oup - 
wiedzi p. Ż ebraw skiego: „W yjaśniw szy szezegot(> 
wo, że z m niemanych opuszczeń żadne (!) nie m 
miejsca, nie pojmuję, co znaczy w recenzyi wy 
żenie z naciskiem , że podobało się autorOW. lAh{  
stru p r z y w i e ś ć  niektóre tylko herby] . . S  J 
wzajem nie w podobnyt sposób powiedzieć, p 
dobiło  się a u t o r o w i  r e c e n z y i  w yczytać  me- 
które tylko herby." Dziwna rzecz, ja k  to rozu­
mieć, jak i zbieg okoliczności ąobie wystawie, co 
mógł w płynąć na takie ocenienie, gdy P- aciejow- 
ski nietylko znany jak o  uczony ale ja  o pilny i 
sumienny krytyk i badacz. Następnie p. Zebraw- 
ski całe rusztowanie rozum owane p. Maciejowskie­
go co do proclama, arma, domus, fam ilia  itd. obala

porównaniam i, przytoczeniam i z dzieł D ługosza i 
z opisu familii Długoszowej przez Długosza. Cała 
ta  spraw a rauezająca, i kiedyś przyda się w po­
szukiwaniach i rozjaśnianiach.

W reszcie, zbliżając się do końca pan Żebraw ski, 
po okazaniu i wyliczenia różnych stron zbijających 
zarzu ty , m ów i: „U czony recenzent, obiecawszy 
dopełnić, nic nie d o da ł, dom yślanych odróżnień 
niczem nie udow odnił; — obiecawszy sprostować, 
nic nie sprostował, lecz własnemi pom yłkam i skrzy­
wił" (i tu to p. Żebraw ski wylicza). „Do niezw ykłe­
go rodzaju recenzyi policzyć mogę kry tykę tego, 
co jeszcze na jaw  nie wyszło, co zatem przez re ­
cenzenta czytanem być nie mogło — indeks do to ­
mu III jest jeszcze u mnie w rękopisie." Tu także 
p. Żebraw ski przy tacza, co dopiero w Tli to na­
stąpi, tj. nazw y do tomu III n a leżące , a  które p. 
M aciejowski jak o  opuszczone przytacza. — Z am y­
ka  zaś p. Żebraw ski temi słowy sw oją odpowiedż: 

Nie przeczę w ca le , iż omyłki lub opuszczenia 
w mych indeksach znaleść się m o g ą , których przy 
końcu tomu III sprostować i dopełnić nie zanied­
bam a których uczony recenzent nie s p o s t r z e g  ł: 
wszakze sądzę , iż dwie nazw y tj. Sregir  (?) w ą t­
pliwe nazwisko człowieka czy też łanu i W ya- 
c ze k  (W icek), rzeczywiście w indeksach opuszczo­
ne, nie upow ażniają do te g o , aby przed wyjściem  
z druku całego dzieła spieszyć z w yrokiem  potę­
piającym  całą moją mozolną i sum ienną pracę i 
nazw ać j ą  rejestrem niedokładnym  w leni wszyst- 
kiem, co icylicza; w ykazaw szy zaś, iż reeenzya prócz 
dwóch iaiion (Sregir i W yaczek) nic więcej opu­
szczonego nie w ykry ła , i nic nie popraw iła, nie 

' w ątp ię , iż (szanowny recenzent p. Maciejowski) po 
przeczytauiu moich objaśnień w yrok swój zbyt 
surowy złagodzić raczy."

W dzisie jszych  czasach  ta k  sm utnych  (k tóro  
św ięta P ra w d a  o p ła k iw ać  ty lko  m oże), czyż p rz y ­
puszczać m ożna o p. M aciejow skim : _

„Multa m ala simulans vana spe lusit am antem " 
Nie!
A o uczuciu na to autora odpowiedzi możnaż 

domniemywać s ię , że w nim tch n ie :
„H en ! quibus insidiis, qua me circumdedit arte ."
T akże n ie ! .
W ięc „Locus hic et non locus hic loculis.

 — v W W W f———
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dzisię, że przyjęciu powyższego wniosku nie będą) nam być przyrzeczone formalnie lub według innej 
stać w drodze żadne trudności. Podpisany m a za -iw ersy i, miano nam zostawiać ich nadzieję. Lecz 
szczyt itd. a*e ^yło an* przyrzeczeń ani nadziei. Anglia nic

(podp.) Bluhm e. nie ofiarowała, F rancya nic nie żądała ; oto jedy-
Odpowiedż p. B ism arka z K arlsbadu dnia 15go na praw da. Ani lord Clarendon w swych podró

jj F r  | żach (tw ierdzim y to bez obawy zaprzeczenia) ani
Podnisanv król. pruski prezes m inistrów i m i-i gabinet londyński w swych depeszach żadnej nie 

uister spraw  zagranicznych ma zaszczyt itd. uczynili wzmianki o granicach Renu dla F ran ®yi-
Podpisany nie zaniechał, bezzwłocznie przędło Czyż rozprawy W parlam encie gdzie wszystko by- 

żvć te spraw ę Jm ci Królowi, swojemu najm iło- ło powiedziane ze strony ministrów i ze strony o- 
ściwszemu Panu, który przejęty życzeniem ujrzę pozycyi, cokolwiek pod tym względem kazały się

1 * • •    _ _ ___ 2 2—   9 Wio   Ta7.a noB7v/»n DOnia przywróconego pokoju i w porozumieniu ze I dom yślać? Nie. — Tezę naszych przeciwników po 
swym wysokim sprzymierzeńcem, Cesarzem au-1 pierały tylko w początkach artykuły  Timesa  
stryackim  raczył 
czenia, że rząd J
propozycye, które rząd  Jm ei Króla duńskiego

ziarno bez pokupu. Sprzedano dziś także nieco nowej | Kukurydza obiecuje dobre żniwa a owies wyborne; 
pszenicy z najbliższych oKolic, lecz nie białej, tylko I żyto, jęczmień i trawa będzie też obfitą, 
żółtej, pochodzącej z wysiewu ziarna banackiego, i do - 
stano za nią złr. 7'75. Krupnicy skupują jęczmień w O gwałtownem rozszerzaniu się syberyjskiej za- 
małych partyach płacąc ceny notowane w zeszłym ty- razy  z początkiem lipca zaczęły dochodzić wiadomo- 
godniu. Owies obficie wystawiony na sprzedaż , lecz ści do petersburskiego ministeryum spraw wewnętrz- 
trudny do zbycia. Małe ilości odchodziły po złr. 3 nych najbardziej w następnych miejscowościach— w gu- 
do 3-10 za cetuar wiedeński bez podatku konsum- bernii Petersburskiej: w Petersburskim, Carakosialskim, 
cyjnego. Nowoładońskim i Szlisselburskim powiecie—  w guber-

 ---------------  nii Nowogrodzkiej: w Waładajskim, Tichwińskim,
Przywóz bydła z  G alicyi do Czech. j Nowogrodzkim, Borowiezkowskim, Kresteckim, Kiry-

Namiestnictwo w Pradze przypomina pod d. 26go łowskim, StarorU8kim, Ustiażskim i Czerepowskim po- 
lipca, że rozporządzenie z 27 września 1862 r. wzglę- wiatach— w gubernii Ołoneckiej: w Pieirozawodtkim

- - - Ł — .,.----------  I • Oloneckim powiatach i w bok Ładogskiego kanału
pow. Wołogodzkim, Grazowieckim i Kadnikowskim, 

Jarosławskiej gubarnii z biegiem rzek Mołogi i 
V7iec w ojna lądow a popierana przez F rancyę i I że bydło takie nadchodzić jedynie koleją żelazną do I Szeksny. W początkach lipca otrzymano pierwsze

tJch  r o k o S  K ró f' Jm ć podpisanego najmilo- spacer morski floty angielskej, ogromne ofiary C z e c h ,  i że wysadzenie jego może się odbywać tylko domości o pojaw.eniu się zarazy w gub. Twerskiej, 
EfwHzv P a T re fk a z a l  abv z a p n e a ta n f  wszelkich z naszej strony bez przyrzeczonych wynagrodzeń, L  oznaczonych rozporządzeniem tego Namiestnictwa (prawie całej) Włodzimierskiej, Witebskiej, Wileńskiej, 
S ó w  n ienrzvtadelskich  n a l a d z i e  i na morzu a z drugiej strony wszelkiego rodzaju zadośća U 8go marca 1863 miejscach, dalsze zas pędzenie jego (powiecie Sw.encianskim) w Kostromskicj (w Hali 
rin ^ L  b m a źaratem  w ?d a f rozkaz naczelnćj czynienie bez żadnych ofiar, oto rezultat, którego L o ż e  być dozwolone wtedy tylko, jeżli po ściśle do ckim Soht.l.ckim, CzucLłomsk.m, Jurjewick.m, Barna- 
komendzie w oisk sprzym ierzonych porozumienia żałują nasi przeciwnicy. Nie przestajem y mniemać, konanej rewizyi uzna się je za zupełnie zdrowe i me- bińskim i Kołogrywskim powiatach)
S e  z król S k a  S S S  kom endą eo do tej że patryotyzm  jasnow idzący natchnął rząd frau - podejrzane, a to z os roznosc.am, zaleconemi w § 44 Zaraza ta powstaje prawie co rok w Syberyi z u- 
sm aw v Dod w arunkiem  że kom enda duńska be- cuski, gdy wzbraniał się narazić na podobne przy- regulaminu zarazy, jako też z zachowaniem przepisów, pałów i dotyka najbardziej konie bydło n.erogaciznę 
dz e m iała rork « ^  odpowiedni Podpisany k o rz j-  gody. wydanych rozporządzeniami ministerstwa z 10 p a z - |i  owce, a także ludzi ulegających jej bądź to przez

sta z tćj sposobności itd. Ci co mu zarzucają teraz roztropność i m ą -1 dziernika i 6 grudnia 1862 
(Dodo.) B ism ark“. Idrość, pierwsi byliby upatryw ali zbrodnię, gdyby . . .

Odpowiedź hr. Rechberga z W iednia d. 16go był inaczej uczynił. Zresztą je s t to rzeczą małej | Kolej żelazna Iwowsko-czemiowiecka.
lipca na tę  sam ą duńską notę: |w agi. W iększej w agi je s t rzeczą, będąc wielkim Zarząd kolei miał się postarać,

nieostrożne obchodzenie się z dotkniętemi zarazą 
bądź też za pośrednictwem much, które ją  przenoszą 
z bydląt zarażonych na ludzi i zwierzęta. Ze strony 

aby różnica zdań I rządu rosyjskiego przedsięwzięto już stósowne liigie-

= | « S .  iJsrt& ż  ł s s s fzaszczyt ltd. JNiemniej anizeii jiep g  ^ __ . » „-„„rn I nr*fi»*i™dziłA nrnwadzenin kolei lwow-l można ratunku, oraz przy gwałtownem jej rozszerza-
irawiedliwo

^ ^ n n '^ n iu ^ D r z e z  8 WrnEkscel'‘miyą Dw I będacem wielką6 siłą ?  T ak  uczynił rząd cesarski. I morzem'Czarnem przez Multany na Galacz, rozpo-lfiarą; w ostatnich czasach nawet w samym Peters
wyrażonem u pr __________  I  | \  nnlitvka W n  nie/.adowoliła tvch. którzy I czeto iuż układy z rządem rosyjskiem o połączenie | burgu. Do 800 statków naładowanych zbozem stoi

ogi i Szeksny, nie mając możn ści
nrzviacielskich na lądzie i na morzu do 31go b.rn. I co nąaz, oirzymai, co wierną jest uagrouą po luoessy uu ^  , ..„„„„w ..., się odbywał za pomocą kom.
w laram e pod w arunkiem , że równocześnie znie- chwały tej ogromnej publiczności zarazem  patryo- mierzą starać się, aby lima ta dosięgnęła aż do Czer- 
siona bedzie blokada. Rząd cesarski z w ielką go- tycznej i zachowawczej, k tórą je s t kraj cały. niowiec. Na wszelk! zatemsiońą będzie blokadą. Rząd
towością poda rękę do zaw arcia zawieszenia bro 
ni i do bezpośrednich układów o pokój, jednak  
tylko pcd tym w yraźnym  w arunkiem , że król 
Cbry8tyan IX  na rzecz sprzym ierzonych mocarstw  
zrzecze się wszystkich praw , jak ie  ma lub sobie
rości do krajów  na południe Kbnigsau położonych, pismo w sprawie Ratusza: 
i że D ania uzna ostateczne postanowienia, które | Upraszam Szanownej Redakcyi

Kronika miejscowa i zagranicma.
kolej galicyjska w Czerniowcach', lecz z wielkim po­
żytkiem przedłuży się ku morzu Czarnemu. Najwię­
ksze prawdopodobieństwo przemawia jednakże za tem, 
iż co do połączenia z koleją mołdawską oba rządy

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

W i e d e ń  8 sierpnia wieczór. (Schl. Ztg) Z po
K r a k ó w  9 sierpnia. Otrzymaliśmy następujące się zniosą, kolej lwowsko - czerniowicka połączy się z

■ ~ ■ dwoma liniami w dwóch przejściowych kierunkach . . . . - , ,
aby umieścić ra- haudlowi morza Crzarnego służącymi. Po ukończeniu I wodu nienadejścia iustrukcyj, rozpoczęcie układów

, m  i/»«™ —■--------------------------------^ ai/.w odnowiedzi. robót obecnej komisyi rozpoznawczej, rozpocznie się pokojowych zostało odroczone. W ieść krąży, że
sie .  nawet .ta ib j  s i, mogło dla In- budowa kolei pod n.jSwIetniejea, d l. pr.ys.loSei jej A n a t™  i P rusy m a j, p o a ta .ić  w Bundestagu 

po- dai w le u n y o h  koniectnoSei,, itby p i ,„ o  p ra .o iw L b b b ,.   ^
koiowych w takim  razie podpisany uprasza JE ksc. zakupnu ratusza, obznajmili się bliżej z tą kwestyą i . „ , . . r  P r l  i n 8 siernuia wieczór Wedlu s  B ank  u TILojowytu, w ia v  F nrze nrzeczvtali w Magistracie uprzednie akta w tej spra- W r o c ł a w  6 sierpnia. Sprowadzono po najwię- B e r l i n  8 sierpnia wieczór, w cm ug n a n ^ u .  n .

wnego gmachu, (który jako realność poduchowna P e t e r s b u r g -  28go lipca. (H. B. H.). Naj- Berlina.
urzvDadl w nodziale Rządowi). Przekonaliby się: iż ważniejszem pytaniem dla ekonomistów i dla gospo- H a m b u r g  7 sierpnia wieczór. Hamb. Nach 

pomiędzy przedstawiających komisyi gmachów, darstwa krajowego jest wypadek tegorocznych żniw piszą: Ja k  s ły ch ać , naczelna kom enda woisti
* *   - i i  » * i i __________I _ 2 I n   Z d n n iA D io i’i n  A  ( )  (Y iil io rn ii o n r t  o a  I / w i l l 7 .

(podp.) Rechberg“

F  r  a  n  c  y  u .

A rtykuł Constitułionnela z podpisem p. L im eyraca Iz
"  -» • J  * _ 1___ : __________________________n i  U XX7 P u s i t fP  nn, n^Adedzia kroniee DolitYCzuej“ w Revue j n ^ c  niegdyś Wielop lskich pokazał się najstósowniej-1 w Rosyi. Według doniesień z 40 gubernij, za czas Związkowych, po zam knięciu śledztwa^ p r o w

j  d lu x  M onies  na” zarzut, iż F rancya opuściła szym i najbliżej koniecznym warunkom odpowiadał, od początku wiosny do lipca, o wzroście zbóz nade-|nego  przez siebie w sprawie ren sb , }dB5 U/GUU' . . .  1 1__  ! ___ I . . i 1 I  nnmłonnin i 1<A7. InlonTrnV)
sposobność zw iększenia terytoryalnego, brzmi na 
stęp n ie :

j y j j/vovi* w -  ̂f  ■
naw et prawdopodobieństwa, obiegłyby one świat, 
gdyby ich nie wstrzym ać w pochodzie i nie spro 
wadzić do rzeczywistego m ianownika. To właśnie j
uczynić chcemy. .

Lecz niech nam wprzód wolno będzie powie 
dzieć że zawsze i po wszystkie czasy obok 
tyki prawdziwej i poważnej istniała polityka

ona zarzuca swej współzawodniczce, że lekko 
im śln ie  orzekała i n iedotarła aż do kresu. Dwie 
te nolityki nie są podobne do siebie, gdyż jeżeli tru 
dao iest działać, zawsze je s t łatwo rozpraw iać o 
tern co się stało i dowodzić ja k  należało postąpić. 
Polityka am atorska, będąca polityką parady, któ- 

r  • nuro^Q irHvfc nonrxeKtaie UJ

i że tem samem komisya postąpiła sumiennie i roz- słanych,‘spodziewają się dobrych żniw w 11 guber- bryków wojskowych, przesłała ^ ^ Z g r o m a d z c n u
tropnie, przechylając się za jego zakupuem. Slotem  niach t. j. Tambowskiej, Orelskiej, Jarosławskiej, Ko- związkowemu, i postaw iła wniosek, aby wyzna

 s»i i nfciainiwMiv Bnmie.nie I otrnmHkiei. Knrskici. Woronezskiej. Charkowskiej (z | czyc kom isyę złożoną z oficerów wojsk niemie-
dalsze

po po-
9 go sierpnia 1864 . | i  K zew skim ), I'ensa (z wyjątkiem ozimin w o n w o-i.u u u m  u«nbqi,..u ^ ó w n a

W alery W ielogłowski dzie Krasnostabodzkim i jarych wJuzarskim), i Wo treść mowy tronowej odczytanej przez króla jest
Czł. komisyi. łogdzkiej. Oziminy dobrze zeszły w 6 guberniach, w następująca: „Odpowiednio do § 2< ustawy zasa-

— Dnia 8go sierpnia zmieniła się ^temperatura cd 14 spodziewają się średnich zbiorów ozimin a w Pe- dniczej zwołałem Radę państw a. Jakkolw iek  oko-
og F . *. , r  3 ,___i . . „ i i _ . l  >7ln«l, I liAinnśm nalram ia  s.nnwn bezzwłocznie ją  OflrO

Rady 
siebie

wybrańców ludu. Pomimo odwagi i wytrwałości, 
dzielne wojsko nasze i nasza flota wal 

i honor Danii, jako też  pomimo 
ja k ą  cały lud niósł w szelką ofiarę 

gub Moskiewskiej, Orelskiej, wiatskiej, nusKiej, i uia oeaieuia ojczyzny, jed n ak  wojna, k tórą prze
Wołogodzkiej Twerskiej i w Kurlandyi, a złych zbio- możny nieprzyjaciel nawiedził nas, zmusi nas do
rów zbóż jarych w gub Smoleńskiej, Kazańskiej i w najcięższych, najboleśniejszych ofiar; kiedy bowiem
niektórych obwodach gub. Moskiewskiej, Tulskiej, Wo- cała Europa zostawiła nas bez pomocy, ujrzeliśmy
łyńskiej i we wschodnich częściach Noworosyi. się zmuszeni u stąp ić przemocy i starać się o za

przestanie wojny, której dalsze prowadzenie w c-

TRESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Gaz. Lwowskiej. 
Z a w i a d o m i e n i a :  C. k. sąd kraj. krakowski p |

s i r n ig d y L ie ” naraża7gdyż poprzestaje ńa wy [Hipolita Moczarskiego o wniesionym przez c. k. pro

: ^ n, P 1fi"t Knrfiłipvfi 8barb0^ 0j ^ g ^ IfeL j ^ ZeWandPz^e Zalewskiej, | niesienia. Jeżeli pogoda dłużej potrwa, t o ‘należy się | nieść straty  i w iększe zgotować nieszczęście, nie

l i O i i d y n  29 lipca. O polach pszenicznych nad- becnych okolicznościach mogłoby naszem u uko- 
chodzą bardzo rezmaite i sprzeciwiające się sobie do- chanemu ludowi i krajow i w iększe jeszcze przy-i żalów ,' w nieżem więc nie je s t | uurat iryę skarbową pozwie przeciw pp

" o l b n a  "do polityki ^  S S E S S ' ' i t  S i l f c  I a ^ Z w a ć  d rfe b T o M ts i^ e h ' .biorów 'n iż  s ą  | zostawiając żadnego widoku polepszenia w jaki
ży od p ow ied zia ln ość , która postępuje tylko zi do Władysławowi  ̂ . Ludom row ^  teim . dzo„o. Jakość jednakże jest nader różną i według bądź sposób naszego stanowiska Poglądam y je
brą w iedzą, i nigdy na mc się nie naraża, gdyż n a - Va.CIar7 J L r  Schonborn zastępca Dr W itski. wszelkiego prawdopodobieństwa wiele będzie słabej dnak w przyszłość z zaufaniem do naszego wier 
rażając s i ę , naraża wszystkich. 9 L i c y t L y e  Wydzierżawienie na lat 3 cła tar- pszenicy i z nizką przeciętną vagą. W iele pól obsia -L ego  ludu duńskiego w mocnej nadziei iż lepsze

L i c y t a c y e .  wyuzierzawieme na = ^  jęczmieniem; lecz jeżeli deszcz nie spadnie, to dni nas me miną, jeżeli tylko król i lud starać
większa część będzie musiała być użytą na paszę, się będą w zgodzie zagoić głęboką ranę  zadaną
Owies obiecuje nie wiele a bób i groch bardzo mało. drogiej naszej ojczyzme.

.  , ,  .  , |   K o p e n h a g a  7 sierpnia. R ada państw a odro-
G o s p o d a r s t w o ,  p r x e m y s l  l  O M a e i .  M o w y  J o p K  U  lipca. Ciepło niezwykłe i su -|czo n a  do 3go października. BerKngske l i d .  piszt:

O s k a r ż a j ą ^ z ą d  francuski, że opuścił wyborną|gowego', cena 1451 złr., term. 30 sierpnia, 
sposobność zwiększenia terytoryalnego, do jakiego 
ma praw u i jak ie  ofiarowała mu Anglia. Jedno 
tvlko jest prawdą, to jest, że gabinet londyński w 
celu zachowania królowi duńskiemu posiadłości 
rhetnie ze złego humoru przeszedłby był do kro
kÓW gwałtownych 4 •  rf™lnm atvo7.nei dr

K m 1j -w  q a;erimia Wezorai małe ilości zboża Isza, która nawet żniwom szkodzi. Pszenica ozima Pożyczka 20 mil. tal., która później zmniejszoną 

z a k c ji  dyplóm atyczaej d o |ę» i.z io«o  a .  g e n ie , K r iM w . P jljkjeeę- ™Smi‘ y ° to e i r f w t ó  i d . “ oną d o ° 1 2 t ó  w lh o d ri 6  S ” p T t a

^ j n r - ’ladTwa. F rancya m usiałaby była p o n ie ść  | było już zwiezionego zboża. W  ogóle 
' 9 -• • 'k o sz ta  i dźwigać cały jej ciężar, łatwiejszy znajdowało odbyt niż lekkie

piękne 
i średnie, a ż w niektórych okolicach trudno go znaleźć nawet

wiernie przyniósł treść  mowy 
Chrystyana, nie m a ona żadnego 

w yjąw szy to jedno, ża 
na

s najw iększe byłby ponosił ofiary Anglia była- białą po nu ac,* ii « P,  -  ^  | ^ ^ i o ^ D z i a k n i e  jednąj żniwiarki równają pracy | politycznego znaczenia, w yjąw szy to jedno, ź
i VinioJa no morzu zabierając okręty wojują- pszenicę średnią żądano n  do zv zip. rvzepaa, po j  J . . ' m9gzvn.  „ k  „nmnenika Rada Daństwa zostanie natychm iast odesłaną m

T+rgrJS&ti r% £!r ^  -w *r  nnłlriar

"b y T aPd 7 p r a ; d ^ ^ ^  ż y t^ p te S e  “ 'roku 1849 do 1859 powiększyła się produkcyalz
nigdy czjn ione nie były. Mó- odchodziło po złr. 4-70, 4-80 za 162 f. w., a psze pszenicy °  70 J- P™“  dwa ^  w \° .

wią &o TwRkszen^aełT u f /o ry a ln y c b , k tó ^ m ia ły  | nica takaż po 7-70 do 7-80 za 172 f. w. Słabsze stósunku do wzrostu ludności.

| wie jak ich  zamieszek, jeśli naw et nie rewolucyi. 
Z politycznego położenia wnosićby należało , że 
obawy te  Bą zbyteczne. W praw dzie przed zaw ar­
ciem umowy wiedeńskićj stronnictwo skandynaw

Kura papierów i pieniędzy

K raków  9 sierp. 
Brebro pol.st. zatOO zł.

ncwe obr. „ 
Listy zsi t poL z kup. 
BaoiKnoty poi. 100 złr.
Ruble ros. za » .
Talary pruskie 150 . 
Banknoty prus. 150 .
Srebro nowe aust”. . 
Dukaty austryaekie

w holend ważs e 
Napoleon d’or - - -t • 
Fóhmperyały rosy). • 
Listy gal. nowe z kup 

„ ,, Btare
Oblib indemn. z kup. 
Ak. k. g.bezku.idyw

5°/0 Metaliki . . . .  
6% Pożyczka naród. 
Akcye bauku wiedeń 

„ „ kredyt,
Losy 6% z r. 1860
Srebro .................  -
Londyn, 10 fnt. szter 
Dukat pojedynczy.

plaoy

110 1C8
116 114

9T 96
*33 *27
156j 164
l ł i ; 169 i

88, 87;
114 113
6 5 i 6 41
5 CO 6 40
9 28 9 13
9 52 9 37
76 76
79 J 78J
77 76

151 349

73 70
80 70

783 —
194 80

96 39
113 60
114 60

5 47;

Wiedeń 8 sierp.

Metaliki n a m .k ,. 
Obi. ind. niż, AoRtr 

9  * węgier*.
2  n chor. i ba; 
s » galicyjs.
u fi jukowitls
3  ̂ siedmiogr 

Poiyoz. n. weneoks 
Jjistg tastawta:

5% Banku nar. 6-letnić
s » 10 »

a 12-mi.es 
„ losowa.

4 /̂. Galicyjskie • z. n,
Poiyczki lo te rw ^ t

Losy pożyoz. z r. Ibdc
1854

Z 18 >0 
“ „ 186* 

Como-Renten . 
Kredytowe . • 
tryest na 4{ */•
ieglpar.naDun. 
k>, Bstarhasegi
be.3*im . aw.

łł*»lł plaa« łfdalt P»aa»

Losy ks. Palfy * 29 — 28 60
68 10 68 — .  ku. Klary . * r* 35 75 25 25
80 70 80 60 .  hr. St. Ganois . 26 60 36
73 70 73 60 .  miasta BudV. , 35 75 25 2 i
89 50 89 — „ ks. Windischgc 19 50 19 -
76 35 75 — s hr Waldsteia . 17 50 17 -
76 - 75 75 „ hr. Keglevich . 13 - 12 76
75 15 74 85 Akcye bank. iprzm n  

Banku naród, atutr. „7* 50 72 30 T85 184 -
72 90 73 60 iakiadu Kredytowego (94 90 194 80
80 - 77 50 Żeglugi par. na Dunaj i 

Kolei półn.Ferdynań. 
B rządowój ft-.-a.

455 -  
186 60

454 
186 40

_  _ . — — 197 35 197 —
102 60 102 - t  zachodmćj o.EŁ 131 75 131 60

~r ■ _ - Pardubickićj . 123 - 123 60
93 50 92 25 NadciaaóHkićj . 147 - 147
— — — — I  Południowój. . 

_ Galicyjskiej. .
347 -  
151 —

345 — 
350 70

159 50 169 - K ursa  zagraniczne
90 25 89 75 (4.ttiMi9CKQ«|a
96 20 90 - Amster. 100 złh.

i i©A
99 70 99 50

93 20 93 10 Augsb. 100 zl.nr. 96 70 96 60
18 - 17 50 Berlin 100 tal. „ - —

130 25 130 - Frankf. n. M. 100 a! 96 70 96 60
106 - 105 - ffenb. 100 mark. h

86 35 86 -
86 50 86 25 Lipsk 100 talar. g 4

116 7099 - 96 — Lwsdyn 100 ftun 
vV-'i'f 100 fs®£*

1 8 114 60
31 60 31 - 45 65 *6 60

Waluty:
Oesars. kurosy . . . 

s pół korony . . 
a dukaty na wagę 
s „ obrąeza. 

Słoto al marco. . • 
Napoleondory . . • 
Suwereny . . • • • 
Fryderyki . . • •
Lnidory (niemieckie) 
tawereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro....................  •

» kupony. . . .  
Talary związkowe . 
Prusńe bilety kaa. •

Lwów  6 sierpn.

Dukat holenderski .
„ anstryaeki. . 

Pófimperyal rosyjekl 
Subo! *robr._rosy]*'*i 
Talar pruski . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

3)3lCi (rep-

łarfaJł pł»«*

15 90 15 85

6 49 5 48
5 48’ 6 47;
5 45 — 43
9 24 9 23
16 05 16 —

9 85 9 65

11 - 11 -
0 49 9 45

113 75 113 60

1 71 1 70
1 71’ 1 70j

6 *4 6 39
5 46 6 41
9 46 9 34
1 78 1 76
l  72 1 70

75 50 74 68
79 25 78 45
75 60 T4 85

?oŁve»k» nar- b. kup. 
kkó. ko!, ga! b. kv;».

łęda|«

80 80
246 —

pf«®?
80 13

243 60

W arszawa  6 sierp.
PóMmperysły . rubli 
UbUgi skarbowe B 

kupon. ,.
Listy ***t. III ok. „

kupon. a 
Akcye kolei żel.

M - w ie d e d .  „ 
Akcye kolei żeL

w»ffs.-bydgo. 0

90 9 

14 46

76 75 

88 —

1 40 

“  1%

Wroclaw  8 sierp. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank .

Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 46/, 

•9 8 | 9
BMtgi kolei kr*k.-s»L

88 J
82)

87! 
811 
78!

paryi 6 sierp 
Ront* 8 % ................. 66 40

Londyn 6 sierp 
K onsole. . . . . . 88!!

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

skie podnosiło w Izbie i po dziennikach głos d o ­
nośny przeciw królowi i całćj party i dworskićj, 
josądzając naw et króla, ja k  to było z początku 
wojny, o sym patye dla Niemiec, w nagrodę któ- 
rój nieprzyjaciel miał mu dopomódz do przyw ró­
cenia dawnych rządów absolutnych; atoli w ypadki 
wojny przygłuszyły te skargi, a obojętność Szwecyi 
oozbawiła skandynaw ców  właściwego celu opozy- 
cyi przeciw partyi dw orskiej. D la tego R ada pań­
stw a przetrw ała w eichości i milczeniu próbę cięż­
ką potwierdzenia w arunków  pokoju. Nie upadnie 
jednak przez to partya skandynaw ska, lecz tylko 
zachowa się na przyszłość. Polem dla niej może 
być dopiero chwila w yprowadzenia wojsk niemie- 
kieh z Jutlandyi i zakończenia całego sporu z 
Sliemcami. Mała D ania zostawiona sam a sobie, 
będzie m iała dwie drogi do wyjścia z odosobnie­
nia, to jest szukać punktu oparcia w Niemczech 
ub w Szw scyi. Dwór w je d n ą , naród w drugą 

stronę będzie miał oczy zwrócone—i wtedy dopiero 
lartya  skandynaw ska zacznie nabierać znaczenia. 
Nie pozostanie rządowi wtedy nic innego, jak  u- 
aikać ściślejszych węzłów z Niemcami i wciąż 
się zastrzegać przeciw obecnemu pokojowi może- 
buą zm ianą jego  na  przyszłość, aby  żywić w n a ­
rodzie nadzieję*odzyskania straconego stanowiska. 
Już naw et dążność tę dzisiaj poniekąd dostrzedz 
można. Berling. Tidende m aiując bowiem położe­
nie kraju  obecne, przypomina, że wojnę rozpoczę­
ły Niemcy w imię narodowości, a  teraz w północ­
nym Szlezwiku panow ać będą w imie siły. Jeżeli 
więc przyszłe okoliczności będą inne niż dzisiaj, 
to „Europa, w obliczu której my dziś uchylamy 
głowy zanosząc protestacyę, zapom niawszy teraz 
o praw ach naszych i trak tatach , może sobie k ie ­
dyś przypom ni jedne  i drugie."

Nie inaczej zapatru ją się we Fraucyi i Anglii 
na obecne położenie Danii, ja k  tylko, że czeka ją 
skandynawizm. I tak  P atrie  zapisując, że waron 
ki pokoju zostaw iają Danii tylko 1,700,000 m ie­
szkańców , przewidnje, że nic jej nie pozostanie, 
ja k  szukać kiedyś zbawienia w nowej unii kolmar- 
skiej. T ak  więc, mówi Patrie, dzisiejszy pokój stać 
się może tylko początkiem  nowych zaw ikłań. List 
z Londynu do ajencyi Havas przychodzi na po­
parcie przewidywań P a trie ; twierdzi on, że rząd 
angielski zoBtsł zawiadomionym, iż niektóre stron­
nictwa w Danii chcą sprowadadzić połączenie z 
Szwecyą. Jednak  wiedzą doskonale w A nglii, że 
istnieje między Rosyą, Prusam i i Austryą konwen- 
cya m ająca na celu utrzym anie siłą króla Chry- 
styna na tronie i przeszkodzenia przyłączeniu się 
Danii do Szwecyi. Gdyby król uległ przez słabość i 
złożył koronę, trzy m ocarstw a północne m ają wy­
znaczyć jago następcę.

Te słowa korespondencyi Havas odpiera N ordd. 
Allg. Ztg  mówiąc, że Prasy nie będą się m ieszały 
w obce sprawy, i że ani wspierać ani zwalczać 
nie m yślą żadnego systemu rządowego w Danii. 
Austrya również zdaniem tego dziennika nie ma 
wcale interesu w daw ania się w wewnętrzne sp ra ­
wy D an ii, a  co do R osyi, ona może krzywem 
patrzałaby okiem na tworzenie się unii skandynaw ­
skiej.

Oba m ocarstwa niemieckie wysłały ja k  słychać 
okólnik do rządów  niem ieckich, lecz nie jedno­
brzmiący. W Pepeszy austryackiej ma być w yra­
żona myśl trzym ania wspólnie z Rzeszą niemiecką 
w spraw ie uregulowania Księstw. Duch okólnika 
pruskiego nieznany do tąd ; wnoBzą jednak , ż e je s t  
odmienny.

Gaz. Kny&owa dowiaduje s ię , że w dniu 9 b. 
m. wojsko hanow erskie przybędzie do Lanenburga. 
Zapewoe więc H anower nie myśli ustąpić w spo­
rze z Prusam i co do okupacyi Księstw.

Zakończył się 6go t. m. w Paryżu tak  zw any 
proces trzynastu. W procesie tym  im plikow anych 
był) k ilka znakom itości politycznych i parlam en­
tarnych, a miedzy niemi pp. G arnier-Pagćs, Drćo, 
Juliusz Simon, Pelletan, Crdmieux, M arie. O skarże­
ni byli o zaw iązanie nieprawnego stow arzyszenia 
w celu sgitacyi wyborczej. Proces ten ju ż  z po­
wodu osób, które zasiadały na ław ie oskarżonych, 
zajmował niemało publiczność. W obronie o skar­
żonych przemawiali najznakom itsi adw okaci, m ię­
dzy innymi pp. Favre i Berryer. Mowa F av ra  
spraw iła tak  wielkie wrażenie, że Berryer i inni 
obrońcy zaniechali przemówienia po nim, oświadcza­
jąc , iż wyczerpał się przedmiot. Po sześciu-go- 
dzinnych rozpraw ach, sąd skazał każdego z oskar­
żonych na 500 franków. Dzienniki francuzkie z a ­
pełnione są sprawozdaniem  z tego procesu. Krom 
tego, nic one ciekawego nie zaw ierają.

Pomimo układu zaw artego między Bejem tune- 
tańskim  a  powstańcam i, położenie rzeczy bynaj­
mniej jeszcze nie polepszyło się w tym paszaliku. 
Podług listów z 31go lipca, Bej zawiadom ił kon­
sulów zagranicznych o zaw arciu pokoju. Ci je ­
dnak oczekiwali jeszcze dalszych wiadomości o 
uspokojeniu kraju. Arabowie bowiem m ają być 
niezadowoleni z pokoju, i oskarżają swoich dc- 
wódzców, że nie uzyskali oddalenia C hasnadara. 
Przy tem pow stał rodzaj wojny domowej m iędzy 
miastem Soncbe i otaczającem i je  wioskami, w 
skutku czego adm irałow ie francuzki i w łoski w y­
słali w tam te strony dw a okręty. Konsul francuzki 
p. Beanval wystósował nowy okóluik, w którym 
powtórnie oświadcza, że F rancya nie zezwoli na 
żadną interw encyą m ającą na  celu zmienienie w 
czemkolwiek dzisiejszych stosunków politycznych 
w Tunis. Okólnik ten spowodowany został pogło­
skam i o wywieszeniu chorągwi tureckiej w m iej­
sce tunetańskiej.

Depesza z Stam bułu donosi, że wybuchło po­
wstanie w okolicy Bagdadu. W ojska tureckie po­
bite zostały w pierwszem spotkaniu. Dalszych w ia­
domości nie ma jeszcze, ani też w yjaśnienia przy­
czyn, które spowodowały to powstanie.

Odchodzą:
z K rakow a do W iednia  7 rano; 3.30 po południu — do 

W arszaw y  o godz. 3.30 po południu do Wróciła 
w ia  8 rano — do O strawy  (przez Bogumin, (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano.

„ W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
s O straw y  do K rakow a  11 rano.
z G ran icy  do Szczakowy  6.30 rano; 11.27 przed pohi 

dniem; 2.15 po południu 
z Szczakowy  do G ranicy  l l - lb  przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór. 
ze L w ow a  do K rakow a  5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Przychodzą:
do K rakow a  z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro- 

claw ia  i W arszaw y  o godzinie 9.45 rano; — z 0- 
strawy (przez Bognmin (Oderberg) do Prus 5 2 
wieczór;— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
i  W ieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do lADOwa % Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

Ostatnia depesze telegraficzne „Ozasn“
H a m b u r g  8 sierpnia wieczór. W łaśnie co na­

deszła Berlingske Tidende mówi, że podczas rozej- 
mu 15 pułków przeniesionych będzie do Zelandyi, 
a z tych 5 do K openhagi (patrz wyżej).

B e r l i n  9 Bierpuia. Król ja k  słychać dopiero 
w początkach w rześnia wróci do B erlina (już d a ­
ne wyżej). W końcu września udaje się ua  ob­
chód urodzin królowej do B aden . Sąjm w K open­
hadze odroczony do 3go października (podane 
już wyżej). .

K ursa: W i e d e  ń 9 sierpnia wieczór. Kolej półno­
cna 1900. — Akcye kredytowe 194-80. —  Losy z r. 
I860 96-10 .— Losy z r. 1864 9 3 .—  Paryż 9 sier­
pnia. R enta 66-40.

KKDAKTOSt ODrOWnroZULKT I WTDAWOA
j i m t m n i  B £ * m '8 »u .1u tw ski.



f t  P  PUGILARES w prze-
chodzie bramy Floryańskiój, 

w którym się znajdował, oprócz kilkunastu 
reńskich w. a., Los Pożyczki rządowój z ro ­
ku 1864, Serya 1.978 N. 89 oddział II.

Znalazca raczy go oddać w Administra- 
cyi „Czasu“ za stosowną nagrodą. — Za­
razem ostrzega się o zakupowaniu wyż 
wymienionego losu, gdyż zostanie już za- 
amortyzowanym. 23 (994-3)

KONCERT
W incenty M akow ski, Nauczy­

ciel muzyki, daje na dniu 8 Września rb. 
w Przemyślu K o n c e r t ,  z którego do­
chód w połowie na odbudowanie zniszczo­
nych pożarem dnia 26 Lipca rb. órganów 
w kościele 0 0 .  Franciszkanów w Prze­
myślu, — w drugiej zaś połowie dla dot­
kniętych tym pożarem mieszkańców Prze­
myśla, bez różnicy religii, przeznaczony.

Zamiejscowi, życzący sobie biletów na 
ten Koncert dostać, raczą do urzędu miej­
skiego w Przemyślu pieniądze odsyłać i 
ilość biletów oznaczyć.

Cena biletu 1 zlr. w a., nie kładąc ta 
my dobroczynności. (992-8-3) T.

OBWIESZCZENIE

18000  Złe.

P ewien Akademik przyjąłby miej­
sce nauczyciela domo­
wego w K r a k o w i e .  —  Bliższa wia- 

wiadomość na listy opłacone pod napi­
sem: F .  I I .  M . P<>ste restante Wojnicz.

(993-8-3)

Dla cierpiących na Głuchotę.
Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- 

wodniejszy środek tak na tępy słuch, ja ­
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
k oto: szumienie, huczenie lub dzwonienie 
w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych­
miast. Co większa uzyskanie napowrót zu­
pełnie straconego słuchu zostało już czę­
sto osiągnięte. (311-20-)

Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 z I t . — z przesyłką pocz­
tową o lO centów więcej,

ffygĘT Główny skład tego likieru utrzy­
mują: w Krakowie p. Karol Rżąca, kup., 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek.

No wa  e t y k i e t a  ^
z łj to  - liliewa

O dpow iedzia lny  R ząd c a  D ru k a rn i Antoni Rother,


